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Lo do m istrz z Ole cka 


{lnf,wt). Pan Władysław Źuro-^ 
wski (na zdjęciu) jest w Olecku 
chyba najbardziej znanym i łu¬ 
bianym człowiekiem. Niedawno 
ukończył 70 rok życia, aie nadal 
można go spotkać na terenie 
Zbiorczej Szkoły Gminnej, gdzie 
jako nauczyciel wf przepracował 
kilkadziesiąt lat. Jego pasję jest 
przyszkolne lodowisko. Gładka 
niczym szyba tafla łodu, w oto¬ 
czeniu fantastycznych rzeźb, 
przyciąga wielu amatorów śliz¬ 
gawki. 

Na „Bajce" pana Żurowskie¬ 
go, bo taką nazwę ma lodowisko, 
odbyło się wiele centralnych im^ 
prez* Między Innymi dwukrotnie 
rywalizowali tam przedstawicie¬ 
le Błękitnej Sztafety. I zawsze 
wszyscy chwalili sobie jakość lo¬ 
du oraz dobrą organizację zawo¬ 
dów. Pan Żurowski potrafi czu¬ 
wać na swoim obiekcie dosłow¬ 
nie 24 godziny na dobę, polewać 
go wodę bez względu na porę 
dnia oraz nocy i jest w stanie 
utrzymać lód nawet przy dodat¬ 
nich temperaturach.,. 



Nic więc dziwnego, że oleccy 
łyżwiarze darzę swojego peda¬ 
goga ogromną sympatię i najwy¬ 
ższą śniegową rzeźbę, która zdo¬ 
bi lodowisko, nazwali „Chatkę 
70-latka". Były też kwiaty i wiele 
serdecznych ^czeń, do których 
przyłącza się również „ŚM", (zp) 


Fot. Z. Przybyłowaki 
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UNIKALNE ZNALEZISKO... 

FILMOWE 


W jednym z magazynów 
w mieście Tyler w sta- 
nieTeksas odnaleziono 
kolekcję filmów zrealizowanych 
w latach trzydziestych 1 czter- 
dziestych przez czarnych produ¬ 
centów i twórców, z udziałem 
murzyńskich aktorów. Powstały 
onejw okresie największego na¬ 
silenia segregacji rasowej i prze¬ 
znaczone były dla widowni mu- 
rzyńsklej. 

Zbiór zawiera 80 pozycji, z któ¬ 
rych większość to melodramaty, 
filmy o tematyce religijnej oraz 
utwo.ry kryminalne. Żaden z tych 


filmów nie został zrealizowany 
w Hollywood, ani też nie powstał 
w studio. Jest to więc odkrycie 
wielkiej wagi w dziedzinie histo¬ 
rii filmu, ' 

Przypuszcza się, że kolekcja 
była własnością zmarłego w la 
tach sześćdziesiątych dystrybu¬ 
tora z Dallas. Właśnie w Dallas 
pod koniec lat trzydziestych ist¬ 
niał aktywny zespół teatralny zło¬ 
żony z czarnych aktorów, którzy 
najprawdopodobniej prowadzili 
również niełegalnę działalność 
filmową. 


a Oł I 






,a 1? ^ ■ [W: ••'O, T »• V 


i?'' .T - "ł 

(y&u 


polskich archeóiagów piszemy na stn 6 


/ 



N a warszawskim osiedlu 
Ursynów, na ulicy Wlotino- 
we] 14, otwarto przed dzie¬ 
sięcioma dniami nowy, wspania¬ 
ły ośrodek “ Dom Sztuki. Każdy 
(niezależnie od wieku, płci i wy¬ 
kształcenia), komu nieobce są 
muzyka, plastyka, teatr, będzie 
mógł tu przyjść i pod kierunkie.n 
instruktorów rozwijać i doskona¬ 
lić swe umiejętności, obejrzeć 
ciekawe widowisko, bez koniecz¬ 
ności wyruszania w męczącą 
podróż do centrum. 

W tę sobotę i jutro w niedzie¬ 
lę, o godzinie 12 zapraszamy 
wszystkich miłośników teatru 
na spektakl muzyczny Teatru 
Ochoty pt. „Toto'^ Bilety po 
przystępnej (jak zape^wniaję go¬ 
spodarze) cenie, będ/le można 
kupić w kasie Domu Sztuki 
w dniu przedstawienia. Po spek¬ 
taklu - półtoragodi^inno zajęcia 
w grupach pod kierunkiem in- 
struktoróvi^, którzy prowadzić bę¬ 
dą wa rszataty aktorskie: gry dra¬ 
matycznej, ćwiczenia muzyczne, 
zajęcia recytatorskie. Zaprasza¬ 
my wszystkich chętnych, bo mo¬ 
że być ciekawieI (tęin) 


(CAF). Japońskie aparaty 
fotograficzne nio wymagają 
reklamy. Ten aparat chyba 
także może się podobać. 


Skonstruował go japoński 
hobbista i robi nim znakomi¬ 
te zdjęcia. 

m 
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ka na wesoło 


Uwaga miesdcańcy stofiey! 


Okazjal Atraktga! Rewelacja! 


(USA). Nowojorski wydawca 
Roger Strauss z firmy „Farrer, 
Strauss, Giroux" ujawnił nie¬ 
dawno, że posiada nigdy dotąd 
nie pub] ikowanę bajkę autorstwa 


braci Grimm, Jej rękopis z 1816 r. 
udało mu się przypadkowo na¬ 
być od jednego z aniykwariuszy. 

Bajka, której treść jest dotąd 
tajemnicę, jest krótka, zawiera 


F^ot. archiwufti 


wszystkiego 2,5 tysiąca stów. Po¬ 
dobnie jak wiele innych, zaczyna 
się od słów: „Pewnego razu.,/' 
i ponoć jest wyjątkowo ponura. 
Strauss zamierza ją wydać już 
w kwietniu 1984 roku, 

‘ Ciekawe czy zyska sobie tak 
wiele uznania jak inne bajki tych 
autorów... 

(kl) 



S ławny londyński teatr Old 
Vic już nie należy do Wiel¬ 
kiej Brytanii. Kupił go kana¬ 
dyjski właściciel domów towaro¬ 
wych w Toronto, Eddy Mirvish. 
Teatr ten w latach 1963-78 był 
angielską sceną narodową, na 


której występowali najsfynniejsi 
angielscy i światowi artyści, 
ongiś graf w nfm"Paganini, a ze 
współczesnych gwiazd występo¬ 
wali Richard Burlon 1 Peter OTo- 
ole, teraz zaś będzie wystawiał 
popularne musicale, (kt) 


Co może przydarzyć się 
w „Sklepie z zabawkami”? 


KATOWICE (Inf.wł). Na początku roku 
w śląskim Teatrze Laiki i Aktora „Ateneum" 
w Katowicach odbyła się premiera niezwy¬ 
kle interesującego przedstawienia rumuń¬ 
skiego pFsarzd Aleksandra Popescu pt. 
■ „Sklep z zabawkami". Widowisko w reżyse¬ 
rii Władysława Tomasza Stecewicza^ z inte¬ 
resującą scenografią Weroniki Naszarkow- 
skiej oraz muzyką Andrzeja Szymalskiego, 
tworzy laie pozbawioną uroku i lekkości 
całość, mimo iż treść sztuki zawiera ważkie 
dylematy moralne. 

Przygoda głównej bohaterki w zaczaro ¬ 
wanym sklepie niesie przestrogę, że za¬ 
chłanni tracą w swym zaślepieniu nie tylko 
poczucie zdrowego rozsądku, ale łamiąc 
ustalone w społeczeństwie prawa - muszą 
ponieść konsekwencje swych czynów. Gdy¬ 
by nie bezinteresowna pomoc i przyjaźń 
Zajączka - wiernego towarzysza dziewczyn¬ 
ki, jej przygoda,mogła zakończyć stę okrut¬ 
ną nauką/ 

Warto zobaczyć tę bajkę i zastanowić się 

nad jej morałem, (kkł 

■ * 

Fot. Zbigniew Bisanz 







































IMasze sprawy 


IMasze sprawy 



Nasze sprawy 



Gdzie lepiej 


- w mieście 
czy na wsi? 

Głds w sprawie waine{ dfa 
wiafskich dzieci 

IHAam 14 tat i mieszkam na 
wsi Postanowiłam napisać 
w sprawie, o której dorośli os¬ 
tatnio tak dużo i bezskutecznie 
dyskutują - o emigracji mło¬ 
dzieży wiejskiej do miasta. 
Pewnie to niedobrze, że tak sią 
dzieje, ala ja wcale nie dziwię 
się swoim starszym koleżan¬ 
kom i kolegom. Jestem dopie¬ 
ro w siódmej klasie, ale już te¬ 
raz myślę, że też przeniosę się 
w przyszłości do miasta. Uwa¬ 
żam, źe na wsi nie ma żadnych 
perspektyw na lepsze życie, 
a ciężka \ niezwykle potrzebna 
praca Jaką tu się wykonuje, nie 
tylko nie spotyka się z uzna¬ 
niem, ale jeszcze nas dyskrymi¬ 
nuje. 

To moje postanowienie 
o opuszczeniu wsi zrodziło się 
już 3 lata temu, podczas kolonii 
w Białymstoku, Kiedy chodzi¬ 
liśmy "po mieście, nasi rówieś¬ 
nicy (przeważnie chłopcy) z po¬ 
gardę patrzył) na nas i wołali: 
„wiocha, wiocha". Tępe umy¬ 
sły, nie roiumiejęce, że po to, 
by istniało państwo, musi być 
wieś 1 miasto. Myślę, że wiele 
moich koleżanek i kolegów tak 
pomyślało, afe mimo to przy¬ 
kro nam było. Nie chciałabym, 
żeby moje dzieci spotykało to 
samo, by na każdym kroku oka* 
zywano im pogardę i wmawia¬ 
no niższe urodzenie. 

Rolnikom zazdrości się tylko 
jednego » bogactwa. Złudne to 


jednak, choć powszechne wyo¬ 
brażenie, Większość rolników 
to przecież zwykli ludzie, którzy 
drogie samochody i ubrania 
z Pewexu oglądają u tych 
z miasta. Wielu z nich nie jest 
w stanie zapewnić swoim dzie* 
ciom nawet cząstki tego co 
otrzymują dzieci w mieście. 
W ubiegłym roku na przykład 
w mojej szkole organizowana 
była wycieczka. Niedroga - 
opłata wynosiła 2500 zł. Lecz 
nie wszystkie dzieci tych „bo- 
gaczy"' ze wsf mogły na nią 
pojechać. Naszych rodziców 
nia stać było na taki wydatek. 
Tłumaczyli, że trzeba oszczę¬ 
dzać, bo nową maszynę trzeba 
kupić, zapłacić podatki itp. Na^ 
szym koleżankom i kolegom 
z rodzin robotniczych koszty 
wycieczki (w całości lub 
w części) pokryły instytucje, 
w których pracują ich rodzice. 
One organizują również dla 
nich choinki, wyjazdy do kina 
i teatru, bezpłatne wczasy itp. 
A kto ma zorganizować podob¬ 
ne imprezy dl3 dzieci rolników? 

Podałam tylko przykłady do¬ 
brodziejstw i przywilejów z ja¬ 
kich korzystają ludzie z miasta; 
te, które jako 14-letnia dziew¬ 
czyna potrafię dostrzec. Ale do¬ 
myślam się, że wyliczanka po¬ 
dobnych me zmieściłaby się na 
niebieskim pasku. Dlaczego nie 
miałabym z nich korzystać? 
Właśnie dlatego postanowiłam 
przenieść.się w przyszłości do 
miasta. 

V - 

Tych, którzy się ze mpą nie 
zgadzają, a także tych, co są 
podobnego zdania, zapraszam 
do dyskusji na niebieskim pa¬ 
sku. Chętnie odpowiem rów¬ 
nież na listy, które nadejdą do 
mnie. 


Anna MHkowska, 
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W naszej szkole istnieje koło 
szachowe. Na zajęciach za pozna¬ 
jemy sią z teorią gry w szachy 
(debiuty, końcówki) oraz rozgry¬ 
wamy lurnieje. W tym roku nasia 
drużyna zajęła III miejsce w dru* 
żynowych mistrzo::twach woja- 
wódJ^lv/a, 

Do koła należy sześć dziewcząt 
i dwunastu chłopców (w szkoło 
jest stu uczniów), ale w szachy 
potraii grać o wiolo więcoj oa6b. 
Są !:f 5 jy, gdzie 100 proc. uczniów 
op3-n :i>Y3fo tajniki toj pięknej ery. 


Wszyscy prześcigamy $ię w roz¬ 
wiązywaniu zadań szachowych. 
Uwiełbłamy to zajęcie i sprawia 
nam ono wtelką frajdę. Jesteśmy 
przekonani, że wśród naszych ró¬ 
wieśników jest wielu entuzjas¬ 
tów tej dyscypliny. Chętnie na¬ 
wiążemy z nimi kontakt. 

Kronikarz Szkolnego Koła 
Szachowego „Skoczek" 
Izabela Fiszer 



Moja koleżanka założyła klub 
hodowców kwiatów i zwierząt, 
Staramy się zbierać jak najwięcej 
Informacji o kwiatach. Mrtle Inte- 
rrjsują szc/egófnio zwierzęta, 
mam dwa chomłki - Kundzię 
I Edka, którym urodziło się już 16 
dzieci (w dwóch miotach). 
Oprócz chomików mam małego 
kolkfj znolozlonego w piwnicy, 
świnkę morską oraz rybki. 


Mam 10 lat, chodzę do IV kie¬ 
sy. Czokom na listy o zwierzę¬ 
tach, ó moja koleżanka na listy od 
hodowców kwiatów. Jeśli napi- 
nzecia, opiszcie swoje zalntoro- 
sowa nia. 


Kasłe Tempozyk, 


Podobnie jak Ty, 
szukam kogoś 
bliskiego 

Cześć Lucynol Nie jestem z do¬ 
mu dziecka, nigdy nie miałam 
z nim styczności, ale podobnie 
jak Ty, szukam kogoś bliskiego. 
Mam rodzinę mamę, tatę. oraz 
brata - Lucjana. Mieszkam na 
wsi niedaleko Krakowa. Chodzę 
do VJII klasy. Uczę się dobrze. Po 
skończeniu podstawówki pragnę 
IŚĆ do liceum medycznego. 

Prawie wszyscy mówią, że 
dzieci z dom u dziecka są niedob¬ 
re I źle wychowane. W mojej ro¬ 
dzinie (więc i ja) nikt tego zdania 
nie podziela. Czasem gorsze są te 
dzieci, które mają prawdziwy 
dom i fajnych rodziców. Bardzo 
bym chciała, abyś mi odpisała na 
ten list i przysłała swoje zdjęcie. 

% 

Często jeździłam na kolanie. 
Byłam już w Gdyni, Gdańsku 
i Sopocie. Byłam w Pieninach 
i Bieszczadach oraz w wielu in*- 
nych miejscowościach. Byłam 
też w Częstochowie. Mam tam 
kilku przyjaciół. Interesuję się 
muzyką rockową i nie tylko. Uczę 



Kochana „Redakcyjna Po¬ 
czto"! Jestem ba rdzo wdzięczna, 
ie opubhkowatąś mój list {10 nr). 
Do treści listu wkradła się pomył- 


D o napisania tego listu skło¬ 
nił mnie jubileusz „Świata 
Młodych". 35 lat to dużo, 
ale ja sama ponad jedną trzecią 
tego czasu jestem czytelniczką 
Waszej gazety (w przyszłym mie¬ 
siącu skończę 20 lat). Właściwie 
gdy tylko nauczyłam się czytać, 
sięgałam czasami po ,,Świat 
Młodych'", który wtedy czytał 
mój brat. Początkowo Intereso¬ 
wały mnie jedynie komiksy, ale 
stopniowo poznawałam całą ga¬ 
zetę. Nie wiem kiedy zacz^am 
czytać „Świat Młodych" regular¬ 
nie, ale ne pewno było to ok. 
11-12 lat temu. Wtedy „Świat 
Młodych" nie był jeszcze koloro¬ 
wy 1 ukazywał się tylko 2 razy 


• Poszukuję następujących księ- 
żekr „Biologia" C.A. Villesa, „Ogólna 
zasady biologir A. Grębeckiago 
„Rozmnażania roślin" Podbblkow- 
skiego, „Zoologia" Chudoby, „Pod' 
stawy biologii" Johan sona, „Przo- 
wodnlk do oznaczania roślin" J. Ros¬ 
tafińskiego, „Rośliny Polskie" Popła- 
wsklago* „Atlas chwastów" Tymra- 
klawicza, „Moje laborotorlum" Sęko¬ 
wskiego oraz podręczników dla klasy 
II LO do^ języka angielskiego, łaciń¬ 
skiego, polskiego i geometrii, Barbara 
Klimklawiczj 

# Pilnie 

odkupię podręcznik do języka angiel¬ 
skiego pt. „We leem£ngltsh"dlatk[a- 
sy LO oraz słownik polsko-angielski, 

fiabela Rudnicka, 

# Odkopię kom¬ 
plet podręczników dla t klasy LO 
o profilu biologlczno-chomioznym 
oraz słownlkh niemiecko-polski I łaci- 
r'i$kO'polski. Mogę odstąpić ..Kizykę", 
„Chemię", „Geometrię" dla i klasy 
techników oraz „Język tadhakl", 
„Przysposobienie obronne" dla Li¬ 
ceum Medycznooo, a także kom plot 
podręczników dla kiesy VIII i niektóro 
dle kłaey V I VI, Agnlaizha Świeezak, 

• Pilnie poszukuję 
podręczników do historii, wychowa- 
nie muzycznogo I wychów on la pleaiy- 
cznogo dla VIIJ klasy, Btata Świeczko* 

waha, 

# Bardzo 

pilnie odkupię komplot podręczników 
dla V klasy, Oirluaz Nowak, 

• OdftępJę korr^ploty podręczników 
(także pojedyncze kslf|fkb oroz zbiory 
/ftdoó i wy|jleygrjourniiczno dhi kliisy 
VIIIVI l(. Mogę lokin odnpr/odati kaląi- 
kl: (;. NIziurnhlega.pNiipr/ódwepunia- 
II" i „Klub Włóczykijów" oraz K, I A. 
Rzkloriklch „Orlapióro" (tom llndinh 



$ię grać rta skrzypcach i n.a gita¬ 
rze. Uczę się języka esperanto. 
Rodziców mam wspaniałych, ja 
im wierzę i oni mnie. Moja mama 
pracuje w świetlicy, jest kierow¬ 
niczką, tato natomiast pracuje 
w kopalni węgle kamiennego 
w Jaworznie, a pochodzi z gór. 
Często tam jeżdżę na wakacje łub 
ferie zimowe. Jeżeli do mnie na¬ 
piszesz, będę szczęśliwa. 

I 

Agata Pażdziora; 


pewno woiampyś korespondo¬ 
wać z kimś w Twoim wieku. Ale 
jeżelt chciałabyś mieć starszą ko¬ 
leżankę, to bardzo chętnie nią 
zostanę. 

Mnie również interesują spra¬ 
wy nastolatków, zarówno tych 
młodszych jak 1 starszych. Uczę 
się w czwartej klasie Noeum, lu¬ 
bię rysować, stuphać dobrej mu^ 
zyki. Wolę raczej samotność 1 ci¬ 
szę, jestem trochę takim,,pustel¬ 
nikiem". 


OD REDAKCJI; List Uicyny za* 
mieśctItimY w „Kąciku Pny|a- 
ciół" Lucyna mieszka w domu 
dziecka, czuie «ię osamotniona, 
a wielu rówieśników, z którymi 
pragnęła się zaprzyjaźnić okazy¬ 
wało Jaj swoją pogardę. Dlacze¬ 
go? Tylko dlatego, źe Jest wy¬ 
chowankę domu dziecka. 

W odpowiedzi na koresponde¬ 
ncję Lucyny przyszło wiele lis¬ 
tów. Zamieszczamy tyłko dwa - 
jako przykład na to, że nie wszy¬ 
scy myślę tak, jak znajomi 
Lucyny. 

A teraz nasza prośba do Lucy¬ 
ny I Podałaś nam niedokładny 
adres t nie możemy Ci wysłać 
listów, które do Ciebie nadeszły I 
Prosimy* napisz szybko podając 
dokładny adres. Czekamy f po¬ 
zdrawiamy. 

(bs) 


Czy chcesz mieć 
starszą 
koleżankę? 

Na pewno otrzymałaś sporo 
listów od swoich rówieśników. 
Ja mam osiemnaście lat i może 
nie wywoła to na Twojej buzi 
uśmiechu radości, wręcz prze¬ 
ciwnie - niezadowolenie, bo na 


Jeżeli nie przeszkadza Ci to, źe 
jestem kilka lat starsza, to napisz 
do mnie. Możesz pisać o wszyst¬ 
kim, bez żadnych ogródek, 
o swoich kłopotach i radościach. 
Gdy będziesz miała kłopoty, bę¬ 
dę się starała Ci pomóc. Chciała¬ 
bym, abyś znalazła w© mnie 
przyjaciółkę. 

Marzena Burdalska 


kwmi m n i iir —f""" 

ka. Ja napisałam, Iż moja średnia 
w nauce wyniosła 3,8. „BP" wy¬ 
drukowała, że 3,0. Dalej' pisałam, 
iż z matematyki jestem „kosa" 
czyli,ie mam piątkę, Wobectego 
z wyliczenia wynika, Iź powin¬ 
nam mieć z dwóch przedmiotów 
dwóje, a przecież tak nie jest. 

Proszę Was, wydrukujcie to 


w tygodniu, w© wtorek i piątek... 

Pamiętam stałe pozycje gaze¬ 
ty, których dziś już nie ma (trochę 
mi ich żal); pamiętam też „naro¬ 
dziny" wielu nowych, które dziś 
mają stałe miejsce w „ś wie cle 
Młodych". Gazetę czytam za¬ 
wsze prawie całą 1 cenię ją za to, 
że wśród wielu ciekawych arty¬ 
kułów i interesujących stałych 
pozycji - każdy młody czytelnik 
m oże z na I eić coś, co g o i nte resu- 
je. Dobrze, że każdy może tu na- 


skie] trylogii pt. ..Złoto Gór Czar- 
rtych"]!. Poszukuję słownika polsko- 
niamiechiego, Jolanta Hapka, 

• Od¬ 
stąpię płyty długogrające Z nagrania¬ 
mi następujących wykonawców: Ewy 
Oamarczykn Zdzisławy Sośnicklej, An¬ 
ny Jantar, Miaczystawa Fogga. Jerze¬ 
go Grunwalda. Jacka Lecha. Marka 
Sarta, Waldemara Koionia, Urszuli Si¬ 
pińskie) i zespołu „Czerwona Gitary", 
Marla Weinlak, 

• Poszukuję książek: M. Rogalskiogo 
i M. Zaborowskiego pt „Fortyfikacja 
wczoraj i dziś". R. Szubańskiego - 
„Polska broń pancerna w 1939 r.", K. 
PindolD - „Obrona narodowa 1937- 
1930" oraz ncmarów 6,18,19,20,21, 
22,3©, 6© pubilkacji z sodl „Typy broni 
i uzbrojenia". Zapłacę lub wymienię 
na numery .,Rela)tu" oraz kstątkh A. 
Szklarskiego - „Tomek na wojenne) 
ścieżce", M. Hughes - „Bunt na kon- 
szolfie 10". M. i M. Bailoy ^ „117 dni 
na laśco ocoanu", J. Domaóskiogo - 
,,Na)liirubszv gazda", Tomatz Jeiio- 
nowikl. 

• Poszukuję 
artykułów I xd|ęd na temat filmów 
„Gwiezdne woJi%y", ..ImpurJum kon¬ 
tratakuje" i „Powrót Jodl". W zamian 
oferuję duży plakat zespołu UFO oraz 
ktli|tkl; E. Nlzlursklego - „Awantury 
kosmiczne", I J. Korczakowskimi 
„Spotkaniu nad morzam", HaniaMtt- 
lewczyh, 

« Poszukuję następujących 
kaląjlek A. S/kltirNklogo: „Przekleńs 
twD złota", „Tomek na wojennej 
ioifltce". ..Tomek w Gran Chaco", 
,,Tomek w krnlnln kangurów", To¬ 
mek na tropach Yetł". Zapłacę lub 


sprostowanie, bo wiele osób 
może mnie uznać albo za samo¬ 
chwałę, albo za kłamczuchę. 

Wierna czytelniczka - Jolka K. 

OD REDAKCJI; Jolu, przepra¬ 
szamy za błąd t czym prędzej 
zamieszczamy sprostowanie. 

(bs) 


pisać, jak do najlepszego przyja¬ 
ciela... 

Ja także znałezłam w „Śwtecie 
Młodych" przyjaciela i mimo że 
przestaję być nastolatką, wcale 
nie mam zamiaru rozstawać się 
z ulubioną gazetą (wątpię, czy 
kiedykolwiekto zrobię). 

Bardzo serdecznie pozdra¬ 
wiam całą redakcję. 


^ymionlę na inno ciekawo książki. 
Grażyrta Fdbezak, 

• Poszu¬ 
kują 65 i 72 numeru „Świata Mło¬ 
dych". W zamian mogę odstąpić nu- 
mary: 30,81. SB. 8G. 89.95-wszystkie 
z 19S3 r. Beata Szumiach, 

• Po¬ 
szukuję książek o tematyce mdiai'i- 
skie} i kowbojskiej. W zamian olarują 
książki: A, Minkowskiago .,Podróż 
na wyspę Borneo" I ..Ząb Napoleo¬ 
na". E. Niziurskiegn - „Niewiarygod¬ 
ne przygody Marko Piegusa" 1 ,,Oso- 
bliwe przypadki Cymaona Maksymal¬ 
nego". Z, NEonackiagd - ,,Pan Samo¬ 
chodzik i Fantonias". M. Twaina - 
-pPriyflody Hucka". „Przygody Tomka 
Sawyere", „Królewicz i żebrak", A. 
Fledlara - ..Piękna, straszno Arn.izo- 
nia". J, Veme'o ™ „W 80 dni dookoła 
śwEcta", B. MiówcJtyńaklogo *- „Cień 
Montazumy", egzemplarze tygodnika 
„Zorzowio" ( KaląikI z serii „Żółtego 
Tygrysa", Jiroiław MezurtM. 

9 Odkupią lub wymlęnig na 
podręczniki dla VI klasy książką Jaku- 
bowsklago pi. „Ryby w akwarium", 

Adam Muttrth, 

9 Odkupię książki 
Małgorzaty Musierowicz pt. ..S/Osta 
klepka", ..Kłamczucha". ..Kwiat kala¬ 
fiora". ,Jrin sierpniowa". Ploir Uiba- 

ntfth, 

• Poszukuję thluru zeden 
t maiematykl dla klasy Vi, Vlf. VIIIoraz 
podręczników do rn u tematyki dla kla¬ 
sy VII i VIII (koniecznlot-taru wydoninh 
W zamian ornruję cłfary tomy po 
wieści ,,Wojna I pokój" L Tofatoja. 
Ewe Ateiiawska. 


Kącik Przyjaciół ? 

Hasło: 

samotność 

Zazdroszczę tym, którzy piszą, że 
nie są w stanie odpowiedzieć na 
wszystkie listy, otrzymane zs po- 
średnłctwem „KP". Ja jestem goto¬ 
wa odpowiedzieć choćby na tysiąc. 
Wierzę, że ktoś spod takiego samego 
znaku Jak mój - znaku samotności, 
napisze do mnie. Czekam więc. Boże* 
na Kos, 

# Nie wiem dla¬ 
czego nie znalazłam przyjaciół? Jes¬ 
tem wesoła, lubię słuchać muzyki, 
chodzić do kina. Piszą pamiętnik. 
Zbieram stare monety, znaczki, wi¬ 
dokówki. Interesuje mnie astrologie, 
horoskopy i wróżby. Mój znak Zodia¬ 
ku. - Byk, Marzana Jarząbek, 

• Mam 1S lat Brak mi przyjaciół. Tak 
bardzo lubię pisać listy. Proszę, żeby 
ktoś napisał do mnie, Vioiatta Kru-^ 
szyńske, 

# Szukam prawdziwych 
i sympatycznych przyjaciół, Grażyna 
Łaba, 

• Mam 14 łat. Jestem 
bardzo samohia - moia dlatego, ie 
moją dewizą jest szczerość. Interes u- 
ię się muzyką młodzieżową, ksiąika-^ 
mil Językami obcymi. Iwona Szaców- 
ka, •Mo¬ 

im żywiołem Jest przyroda. Interesu¬ 
je mnie wszystko, co dotyczy zwie¬ 
rząt, roślin I człowieka. Mam 14 lat 

Joanna Niezgoda, 

• Uuhtą korespondować, lecz nie 
mam z kim. Interesuję się muzyką 
młodei generacji. Lubią Lady Pank, 
Maanam i Lombard. Mam 15 lat, Do¬ 
rota Szciubełek, 

• Czuję się sa¬ 
motna i pragną nawiązać korespon¬ 
dencją z rówieśnikemi. Mam Iż lat, 
Reneta Bańcerowska. 

# Mam 18 lab Zbieram plakaty 
zespołów rockowych, łublę chodzić 
na dyskoteki. Szu kem przyjacłó!. 
Piotr Ounla, 

9 Jeatom spod ma¬ 
ku Wodnika, Mam 11 lat. Ucząslędo- 
brza« Jestem wesoła. Interasuję aię 
muzyką rockową I zbieram zdjęcia 
zespołów rockowych. Nlenawidżę 
geografii, Edyta Kozłów tka, 

• Lu* 

błę dostawać łlsty. Chciałabym po* 
móc opuszczonym I aamotnynK Mo¬ 
gę do mnia pi*ać także cl, którzy 
chcieliby się podilafló ze mną swoimi 
sukcetaml. Plszdel Proazę tylko 
o wyefenle wrtz i littem mocika na 
odpis, Iza bali Zelner, 

• Mam 1© lat 
I chodzę do LO« Iniereauję ilęmuzykę 
poważną I rozrywkową. Uprawiam 
narclaretwo biegowe. Lubię ludzi 
szezerych, z poczuciem humom. ie* 
rdzo chętnie odpiszę n« keldy Hm. 
Joanna Panaiawkz, 


MK PRZyJAĆIEL DO PRZYJACIELA. 


Stal© Ciytelniczka 
Jadwiga A, 























S tały w icarnym dwuszaregu usta¬ 
wione równiutko na krawędzi ka- 
wiarnianego stolika. Dwanaście 
było tych butelek opróżnionych z pi¬ 
wa* A nad nimi przelatywały słowa 
pięciorga wiernych bywalców ,,Sto¬ 
krotki'", Lot słów był przyspieszony 
i jakby chybotliwy* Biegły z pięciu 
stron, zderzały się nad stolikowym 
blatem, skłębiały w bełkotliwy supeł 
i utkwiwszy w nim nie trafiały tam, 
gdzie zamierzały. Odpraski dźwięków 
przeskakiwały do mojego stolika i nie 
proszone wkręcały mi srę w uszy. 

... cholerna chlapa... ani razu desek 
na nogach nie miałam... zdechnąć 
z nudów.,, wyciąg, kurczę, nieczyn¬ 
ny.** dziura zakichana,*, 

- Całe ferie przesiedzimy przy tym 
piwsku - dobiegło mnie całe zdanie* 

“ A 00 masz lepszego do roboty? 

- Czy ja wiem? Moglibyśmy zrobić 
parę pieszych wycieczek. Jesteśmy, 
jak by nie było, w górach. 

- Harceriyk-rajdowiecslę znafazł- 
rozbawlła się jedna z dziewczyn. Zwo¬ 
lennika turystyki speszyło posądzenie 
o harcerskie ciągoty* Wzruszył ramio¬ 
nami* 

- Jak chcecie, ate mnie się już nogi 
zastały. 

- To je rozruszasz na dyskotece* 

- Też można. Ate myślałem, źe wy¬ 
bieramy się do Bierutowic* Tam jest 
taki stary, norweski kościółek, budo¬ 
wany jeśzcze chyba przez Wikingów* 



Wang, Kiedyś to widziałem. Cudo. 
Dwie i pół godziny drogi lasem... 
No?*** 

- Wariat. Dwie i pół godziny* A wró¬ 
cimy helikopterem? 

- Stary! To nie dia mnie. Ja nie 
dam racy. 

Za oknem padał śnteg. Mokre, cięż¬ 
kie płatki siadały na gałęziach świer¬ 
ków ubierając je w białe czapy. Do 
dwuszeregu na kawiarnianym stoliku 
dołączyły jeszcze dwie butelki o mio- 
d owo brązowym \o I o rze. Pom yśl a łam 
o Anusi, 

ledziemy pociągiem. Wśród pasa- 
Wżerów przedziału panuje miłe 
podniecenie płynące z poczucia 
wygranej batalii o wygodną podróż. 
Na korytarzu tłok upiorny* Rosły chło¬ 
pak opowiada jeszcze raz, jakto szybki 
refleks pchnął go do wagonu drogą 
przez okno* Naderwał co prawda kie¬ 
szeń, ale owoce zwycięstwa tego są 
warte. Uff! Dobry humor mąci tylko 
myśl o tym, że ferie właśnie się skoń¬ 
czyły, Jutro szkoła. 

- Jutro warsztaty - wzdycha zdo¬ 
bywca. 


- To muszę ranlutko wstać - zakło¬ 
potała się matka* 

- Pani wcześnie zaczyna pracę? - 
zainteresował się ktoś ze współpasa¬ 
żerów, 

“ Ja nie, ale Tomkom trzeba przy¬ 
gotować śniadanie* 

- Przecież to prawie dorosły męż¬ 
czyzna, Nie może sam? 

- On? On przecież nie potrafi! - 
objawiła oczywistą prawdę matka, 
zdumiona, że ta oczywistość nie jest 
zrozumiała sama przez się. 

Barczysty chłopak oparł się wygod¬ 
nie o miękkie oparcie kanapki i dorzu¬ 
cił krótkie: No chybal 

Po myślała m o A n ust* 

S iedzimy w tatrzańskim schroni¬ 
sku na Ornaku. Przy sąsiednim 
stoliku czwórka młodych ludzi 
przygotowuje sobie kolację. Dziew¬ 
czyny szykują kanapki, chłopcy przy¬ 
noszą z kuchni kubki z wrzątkiem na 
herbatę. Kanapki są misterne, pomy¬ 
słowe, nie ma pośród nich ani jednej 
topornej, grubaśnej pajdy Chleba* Wi¬ 
dać bawi ich wszystkich przyrządzanie 
tego posiłku, - 


- Przydałby się jeszcze ogórek - 
mówi jedna z dziewczyn obrzucając 
krytycznym okiem stół. - Anusiu, 
gdzie on' może byĆ? 

- W moim plecaku, już go daję - 
mówi Anusia i podnosi się od stołu* 

Nie, nie można tak powiedzieć 
o Anusi, Ona nie podnosi siępd stołu. 
Ona zsuwa się z zydla. Kiedy ta ładna, 
ożywiona, wesoła i swobodna dziew¬ 
czyna stanęła na podłodze, zmieniła 
się w karłowatą postać o króciutkich 
nóżkach. Przeszła swym powolnym 
kaczym chodem w kąt sali, gdzie stał 
jej plecak, odnalazła ogórek i wróciła 
na swoje miejsce nie zwracając uwagi 
na wlepione w nią spojrzenia. Wdra¬ 
pała się na zydel i zabrała do obierania 
ogórka* 

Anusia miała amputowane do kolan 
nogi* Nie wiem, przecież jej nie znam, 
dlaczego nie używała protez* Kikuty 
nóg ubrane byłv w jakieś speclałne 
buty przypominające pionierki. Jak 
przesunąć do przodu nogę bez kola¬ 
na? Wymach w bok i łukiem do 
przodu. 

Kiedy patrzyłam na Anusię, nie było 
we mnie współczucia - wyłącznie po>> 


dziw* To prawda, że schronisko itfo 
leży wysoko w górach, że droga doń 
nie jest trudna. A przecież ilu ludzt 
część tej drogi przebywa góralskim 
fiakrem, iluż musi zrobić przerwę 
w wycieczce zatrzypiując się przy her¬ 
bacie z piernikiem w bufecie na Hali 
Pisattej... A Ar^usia doszła. 2 pleca¬ 
kiem* 

Teraz, po kolacji studiują mapę i pla< 
nują dalsze wycieczki. Ona nie wszę¬ 
dzie pójdzie z kolegami. Przejdzie 
część trasy t poczeka na ich powrót. 
Będzie m nich czekać na leśnej pola¬ 
nie albo nad strumieniem, będzie opa¬ 
lać się w słońcu albo uczyć rozpozna¬ 
wania górskich kwiatów. Będzie w gó¬ 
rach, a nie w czterech ścianach swoje¬ 
go pokoju t nie w inwalidzkim wózkg* 
Będzie w środku życia* 

Nie wiem ile wysiłku trzeba, żeby 
zmusić do chodzenia kalekie połówki 
nóg, mogę to sobie tylko wyobrazić, 
ł nie wiem, ile wysiłku trzeba, by prze¬ 
móc strach przed pokazaniem siebie 
wielu obcym ludziom* Często przecież 
głupi m, nat ręt ny m, ni ed elikatny m, 
a bywa że l okrutnym. Myślę, że walka 
ze strachem jest dużo trudniejsza* 
Chciałabym wiedzieć, jak często zda¬ 
rza się Anusi używać zwrotów: „nie 
potrafię'' i „to nie dla mnie"* 

Wa rto to prze myśleć z sa mym sobą* 

EWA DROBNIK 








Jak co roku w tarnowskim Pałacu Mtodziaży... 

___ _ 





Najpierw kółko w prawo, potem ósemka, 
o^try zakręt, kilka bramek ustawionych jak 
w slalomie, kilkanaście metrów jazdy tyłem 
- emocje dochodzą do szczytu - teraz tylko 
przejazd przez bardzo wąską bramkę, dwa 
zakręty i meta* Uff - co za ulga; tym razem 



obyło się bez punktów karnych i kolejny 
zawodnik IX Ogólnopolskich Zawodów Mo- 
dęli Samochodów Zdalnie Sterowanych 
schodzi szczęśliwy z parkietu Hali Sporto¬ 
wej Pałacu Młodzieży w Tarnowie*,* 



Model Forda z 1908 r* wykonany Andrzeja Nowoka z Łodzi 


N ie są to co prawda oficjalne Mistrzo¬ 
stwa Polski, fiecz konkurencja jest 
bardzo duża. Swój udział zgłosiło 25 
ekip po 4 zawodników każda,startujących 
aż w 8 klasach, zależnie od wieku, rodzaju 
^modelu I aparatury sterującej. Emocje by¬ 
ły tym większe, że w zawodach brały 
udział 2 silne drużyny z NRD - i polscy 
zawodnicy bardzo chcieli pokazać, że jed¬ 
nak „nasi górą". O randze tych nieoficjal¬ 
nych zawodów świadczy zresztą fakt, ze 


na ich otwarcie przyjechał prezes ZG LOK, 
gen. dyw* Zygmunt Huszcza. 

Samodzielne wykonanie modelu sa¬ 
mochodu sterowanego radiem, nawet 
przy użyciu fabrycznych zestawów nie 
jest rzeczą łatwą - wymaga dużego nakła¬ 
du pracy, precyzji, no t odpowiedniej wie¬ 
dzy fachowej* Aż się wierzyć nie chciało, 
źe najmłodsi uczestnicy mają po 8 lat! 
Najmłodszym zawodnikiem, a właściwie 
zawodniczką (i do tego Jedyną dziewczyn¬ 


ką na zawodach} była Ania Hulecka z Gry¬ 
bowa, która pod czujnym okiem taty pro¬ 
wadziła swój modef samochodu do mety* 
Nie było to zadanie łatwe, gdyż najprost¬ 
sza aparatura, jaką ma Ania, jest mało 
precyzyjna - model może Jechać tylko 
w trzech kierunkach: na wprost, pełny 
skręt w prawo i pełny skręt w lewo. Dlate¬ 
go tez nie obyło się bez kilku spotkań ze..* 
styropianowymi słupkami na torze, ale 
najważn!ej'sze, że model sprawnie doje¬ 
chał do mety - wielu starszym kolegom 
wychodziło to znacznie gorzej. Ania star¬ 
towała w zawodach samochodów po raz 
pierwszy, lecz do modelarni uczęszcza już 
trzeci rok; brała też udział poprzednio 
w konkurencji modeli rakiet Dzisiaj razem 
z tatą - też modelarzem - siedzi całymi 
wieczorami pracując nad kołejnym 
modelem. 

Drugi ośmiolatek, Sebastian Ostasz 
z Ostrołęki jest starszy od Ani zaledwie o 4 
miesiące. Przywiózł na zawody piękny 
model Mercedesa - niestety kłopoty 
z aparaturą i zasifaniem uniemożliwiły mu 
przejechanie trasy. Jest to po trochu „za¬ 
sługa" starszych kolegów, którzy używa¬ 
jąc aparatury Sebastiana mogli coś w niej 
uszkodzić. Za rok będzie na pewno lepi ej» 
tegoroczne doświadczenia w poważnej 
Imprezie są przecież bardzo ważne, tym 
bardziej, że był to jego debiut* 

Bezbłędne poprowadzenie modelu na 
trasie wymagało nie łada precyzji - wyo¬ 


braźmy sobie, jak trudno przejechać mię¬ 
dzy dwoma styropianowymi słupkami 
oddalonymi od siebie o pół metra, obser¬ 
wując całość z odległości około 20 me¬ 
trów! Najmniejszy błąd kosztuje tu dużo- 
za potrącenie przeszkody bezlitośnie doli¬ 
czane są karne sekundy. Do tego docho¬ 
dzą emocje i trema przed startem, a każdy 
z zawodników może startować tylko dwa 
razy. Wielu startujących, szczególnie 
tych najmłodszych, miało duże kłopoty 
z przygotowaniem modelu do startu - 
każdy zawodnik miał tyiko minutę czasu 
na odebranie aparatury, podłączenie zasi¬ 
lania I przejechanie na próbę kilku me¬ 
trów. Drobne kłopoty, zdenenArowanie -- 
1 sędzia główny zawodów ze stoickim spo¬ 
kojem oznajmiał: „Dziękujemy-prosimy 
na start następnego zawodnika". Trochę 
szkoda, że w ten sposób ci najmłodsi, 
mający najmniejsze doświadczenie w ob¬ 
chodzeniu się z bardzo zawodną i psującą 
się aparaturą tracili szansę na przejecha¬ 
nie toru, a było to przecież dla młodych 
debiutantów bardzo ważne* 

Wspomnieliśmy, że zawodnicy starto¬ 
wali w 8 klasach. Podział na klasy obowią¬ 
zuje w zależności od grup wiekowych 
I rodzaju aparatury stosowanej dozdalnp^ 
go sterowania. Drugą ważną grupą mo¬ 
deli były modele redukcyjne, czyli wierne 
kopie pojazdów wykonane w odpowied* 
niej skali* Tutaj najważniejsze było osią¬ 


gnięcie maksymalnej dokładności od¬ 
wzorowania pierwowzoru z uwzględnie¬ 
niem najdrobniejszych nawet szczegółów 
- konieczna jest wręcz zegarmistrzowska 
precyzja 1 ogromna cierpliwość-taki mo¬ 
del buduje się kilka miesięcy* Zdecydowa¬ 
na większość modeli redukcyjnych to ko¬ 
pie pojazdów wojskowych, czołgów, 
transporterów; modeli pojazdów cywił- 
nych było zaledwie kilka. Trzecią grupą 
pojazdów prezentowanych na zawodach. 
były modele wyścigowe - startowały one 
poza oficjalną klasyfikacją zespołową 
w wyścigu o nagrodę Grand Prix miasta 
Tarnowa* To już rzeczywiście prawdziwy 
wyścig-’najlepsze modele mają napęd na 
4 koła i rozwijają prędkość dO 50 km/ 
godz.!!! Nic dziwnego, że po każdym wy¬ 
ścigu nadwozia tych pojazdów nadają się 
do małego remontu**. 

Tarnowskie zawody były imprezą bar* 
dzo widowiskową: umożliwiła to piękna 
hafa sportowa Pałacu Młodzieży, Nieste¬ 
ty, publiczność nie dopisała, może ze 
wzglądu na początek ferii. Tylko nieliczni 
tarnowianie przyszli dopingować do wal¬ 
ki swoich kolegów* Tym razem drużyny 
z Tarnowa wypadły najlepiej, lecz na ofi¬ 
cjalne Mistrzostwa Polski łdlka innych 
ekip szykuje się, aby dać gospodarzom 
solidnego łupnia* 

Tekst i fot 

GRZEGORZ ZALOT 





































ZAPATRZENI W NIEBO 


mowałto oboźny, Marok 8iońkawsktstu¬ 
dent Politechniki Śląskiej, 


- Nfo każdy musi nosić harosrski mun¬ 
dur, To chyba niepotrzebne. Ńetomiast 
harcerstwo jako organizacja (ntodzieźy 
powinno być otwarte^ powinno znać po¬ 
trzeby mfodzieżyf umożliwić ich realiza¬ 
cję. i fo po to właśnie jest. 



- Ba trzeba coś w życiu mieŁ 
Nieważne co to będzie^ ważne 
natamiast żeby to coś było pas¬ 
ją, żeby zmuszało do wysiłku i do 
nieustannego sprawdzania sie¬ 
bie* — Walddk siedzi w gtębi po> 
koju ita łóżku, opiera sią o ścianę 
i opowiada o sobie. Wszyscy słu¬ 
chają go uważnie. - Nfe moirta 
iść przez życie na luzie, na spo¬ 
cznij**. 

T e słowa tu nikogo nie dziwią, Waldek 
jest w przededniu matuiY^ ma więc 
choćby z racji wieku prawo do takich 
poważnych sądów. Chociaż - mam wra¬ 
żenie - nie on jeden tak tu myśli, mimo że 
są tu znacznie od niego młodsi - ucznio¬ 
wie szkół podstawowych. 

A w ogóle to bardzo tu ^^specjalne towa¬ 
rzystwo". Zjechali z całej Polski, Są w róż¬ 
nym wieku, od dziewiątnastu do dwunas¬ 
tu łat. Bo zimowisko było właściwie do¬ 
stępne dla każdego, byłe interesował slą 
tematem l,. został zakwalifikowany. No 
właśnie, tu „zaczynały sią schody'^ Na 
Ogólnopolskie Zimowisko Astronomów 
zorganizowane pod patronatem Wydzia¬ 
łu Kultury i Nauki Głównej Kwatery ZHP 
przy współpracy Obserwatorium Astro¬ 
nomicznego I Centrum Planowania Lo¬ 
tów Kosmicznych w Olsztynie zgłosiło sią 
ponad 300 chętnych. Miejsc było tylko 201 
Zakwalifikowano więc tytko najlepszych, 
tych, dla których trudny przecież program 
nie będzie zbyt trudny. 

Nie jest to na pewno najpopularniejsza 
forma spędzania czasu wolnego ód nauki. 
Za to jest chyba najciekawsza. 

" Dla m nie jest to pewien sp osób dążę ■ 
nie do szczęścia. Zdobycie maksimum 
wiedzy w jakiejś dziedzinie daje poczucie 
siły i własnej wartości- Adam chodzi do 
VJ klasy i przyjechał z malej wioski pod 


Szczytnem. - Myślę, że jest fo pasje, czy 
może sposób na życie. Mam śwlado^ 
mość, że im więcej wiem, tym więcej 
ztwczę. To nie jest zarozumialstwo* cho¬ 
dź/ m/ o fo jak ja sam siebie oceniam. 

- Oni tacy są wszyscy- powiedział ml 
później komendant zimowiska Jerzy Tro¬ 
janowski, student Politechniki Śląskiej - 
„napa/eni na wiedzę^'', Czasami nawet za- 
chtanni. Przyjechali, żeby dowiedzieć się 
jak najwięcej. To co tu zdobędą, musi im 
wystarczyć na później, do samodzielnej 
pracy w domu. Często w środowisku, 
w którym ich zainteresowania wzbudzają 
śmiech. Opowiadał mi jeden i chłopa¬ 
ków, że u siebire na wsi uchodzi za dziwa¬ 
ka, który pafrzy w niebo zamiast zająć się 
czymś porządnym. 

Program jest więc napięty i wymaga 
sporo wysiłku, aby go przyswoić. Przed 
południerr. zajęcia teoretyczne w planeta¬ 
rium. Wykłady i ćwiczenia prowadzą pra¬ 
cownicy naukowi obserwatorium astro¬ 
nomicznego. Po południu zajęcia prakty¬ 
czne, poznawanie przyrządów, a w nocy 
obserwacje nieba. Jeśli pogoda nie sprzy¬ 
ja, jest czas na kino, teatr czy pokazy 
filmów popularno-naukowych w planeta¬ 
rium. Te ostatnie cieszą się zresztą naj¬ 
większym zainteresowaniem. Obok ściśle 
naukowych tematów nie brakuje również 
„gdybań" z pogranicza fantastyki i nauki. 
Dyskutują więc o możliwościach życia we 
wszech^iecta i o UFO, o książkach Dani- 
kena i tajemnicach starych cywilizacji. 
Największym zapałem wykazują się naj- 
mło d s i. Syp I ą ja k z rękawa data m i, nazwa - 
mi i przykładami. Obeznani są doskonałe 
z trudną terminologią astronomiczną i z li¬ 
teraturą. Dyskusje trwają więc często do 
późna w nocy. Na pytanie czy są zadowo- 
ieni, czy to jest to, czego oczekiwali, odpo¬ 
wiadają głośno i zgodrue, że „tak''. Że „o 
to biega". A więc wszystko jest w porząd¬ 
ku. Udany pomysł i właściwa jego reali¬ 
zacja. 

Ja jednak usiłuję znaleźć dziurę w ca¬ 
łym; jak się ma to zimowisko, na którym 
przebywają, do harcerstwa? Przecież 


wśród jego uczestników jest tyfko trzech 
harcerzy. Reszta to „cywile". ISUe czuć 
także tego, co zwykło się nazywać „harce¬ 
rskim stylem bycia". Nie ma apeli, komin¬ 
ków, harcerskiej dekoracji soli. Nie zdoby¬ 
wają sprawności 1 stopni. Zimowisko tyle 
ma wspólnego z harcerstwem, ie jest 
zorganizowane pod jego patronatem. 

Nie czynię Im z tego zarzutu, ale chcę 
wiedzieć, co o tym myślą, ł tu niespo* 


dzionka. Wszyscy zgodnie odpowiadają, 
że czu;ą się jak no zimowisku harcerskim. 
Bo jest ciekawy program, bo zajęcia są 
właściwie zorganizowane, bo wiedzą, co 
i kiedy się odbędzie, bo mają wpływ na 
rozkład dnia. 

W czasie gwałtownej dyskusji jaka wy¬ 
wiązała się na ten temat, spierają się bar¬ 
dzo głośno, czym jest harcerstwo i co to 
znaczy być harcerzem. Najlepiej podsu- 


Z drugiej stfony Co zimowisko przeko¬ 
nuje „cywili" do harcerstwa. Część z nich 
pewno włoży mundur l nawet zacznie 
prowadzić drużyny. Będą oczywiście t ta^ 
cy, dla których to będzie tylko przygoda 
1 zachowają miłe wspomnienia z zimowi¬ 
ska harcersktego. 

I to też się liczy. 

ANDRZEJ BANASIK 
FCys. G. Klechnlowtka 



# Zawód 


O grodników \ lekarzy mamy podobno najwięcej. Co 
najmniej dwie trzecie naszego społeczeństwa upra¬ 
wia ogrodnictwo lub bawi się w nie w ogródkach 
przydomowych, na działkach pracowniczych lub chociaż¬ 
by w doniczce na oknie. O He ogrodnikiem - amatorem 
zostać łatwo, o tyle zawodu ogrodnika trzeba się wyuczyć 
w szkole, a później zdobyć doświadczenie zawodowe 
w pracy. Wiedza jaką musi opanować ogrodnik jest wcale 
pokaźna. Dobremu rolnikowi wystarczy znajomość upra¬ 
wy kilkunastu gatunków roślin. Ogrodnik natomiast musi 
opanować tajniki uprawy co najmniej kilkudziesięciu ga¬ 
tunków, z których jedne są roślinami rocznymi, inne 
wieloletnimi, jedne pochodzą z klimatu umiarkowanego, 
inne z klimatu zwrotnikowego. Inaczej uprawia się rośliny 
w gruncie, pod gołym niebem, inaczej w szklarni. Ogrod¬ 
nicy uprawiają kilkadziesiąt gatunków roślin, przy czym 
każdy z gatunków liczy co najmniej kilkanaście odmian. 
W sumie w uprawie praktycznej znajduje się kilkaset 
tysięcy odmian, które trzeba poznać. 

Obszary wiedzy ogrodniczej są obecnie tak ogromne, 
że ogrodnicy muszą się specjalizować w określonej dzie¬ 
dzinie. Mamy więc ogrodników specjalistów od sadowni¬ 
ctwa, warzywnictwa gruntowego, warzywnictwa szklar¬ 
niowego, kwiaciarzy i architektów terenów zielonych. 

Ogrodnicy, zwani niekiedy niezbyt ładnie „badylarza¬ 
mi" uważani są czasem za tych, którzy w sposób łatwy 
i niezasłużony dorabiają się dużych fortun. Każdy, kto 
kiedykolwiek próbował zająć się ogrodnictwem zawodo¬ 
wym, wie, że jest to opinia krzywdząca. Praca ogrodnika, 
najczęściej pod gołym niebom, latem - w skwerze, jesie> 
nią - w deszczu, zimą » na mrozie, jest pracą może 
I zdrową, lecz najczęściej ciężką. Jeśli niektórzy ogrodnicy 
osiągają dochody znacznie wyższe niż przeciętno, to dla¬ 
tego, że pracują nie osiem godzin na dobę - jak w biurze 



lub w fabryce - leęz zazwyczaj szesnaście, od świtu do 
nocy. 

Zawód ogrodnika jest wymarzonym zajęciem dla tych 
wszystkich, którzy kochają przyrodę, umieją ją obserwo¬ 
wać, cieszą się każdym wyłażącym spod ziemi kiełkiem 
i rozczulają się na widok pękającego pąka. 

Ogrodników kształci się u nas w zasadniczych szkołach 
ogrodniczych, w technikach ogrodniczych, w szkołach 
pomaturalnych 1 na studiach. Absolwenci S klasy szkoły 
podstawowej przyjmowani są do zasadniczych szkół 
ogrodniczych, skąd po 2 letniej nauce mogą być przyjęci 
do trzyletniego technikum ogrodniczego. Program nauki, 
obok przedmiotów podstawowych: języka polskiego, 
matematyki, fizyki, chemii, biologii, obejmuje także 
przedmioty zawodowe: sadownictwo i szkółkarstwo, wa¬ 
rzywnictwo, kwiaciarstwo, mechanizacja ogrodnictwa, 
urządzanie terenów zielonych, organizacja gospodarstwa 
ogrodniczego 1 inne. 

W trakcie nauki odbywają się ćwiczenia i zajęcia prakty¬ 
czne oraz praktyki dłuższe, 4- 16 -tygodniowe. 

Większość szkół ogrodniczych nie prowadzi Ścisłej spe¬ 
cjalizacji, Absolwenci szkół ogrodniczych uzyskują spe- 
cjałizację po zakończeniu nauki, w czasie kilkuletniej prak¬ 
tyki, konkretnie w pracy. Wiełu ogrodników kształconych 
w szkołach podejmuje pracę w gospodarstwie własnym 
lub u rodziców, Inni znajdują zatrudnienie w gospodars¬ 
twach państwowych i spółdzielczych. 

Zasadniczych szkół ogrodniczych jest u nas około 100, 
średnich szkół ogrodniczych 25. Adresy szkół ogrod¬ 
niczych znajdują stę w informatorze o szkołach zawodo¬ 
wych, który można otrzymać w każdej szkole podsta¬ 
wowej. 

AUGUSTYN MIKA 


Mdliii II bl.i.".'' 





















































bV kręgu polskiej nauki 




- P^nie pwfe$OTzej na pocżątku 
proszę o przypomnienie, od jak dawna 
pohcy archeolodzy prowadzą prace 
wykopatiskowe na terenie Pgfptuf 

- Pierwsza nasza ekspedycja ar- 
clieologiczna I wykopaHskowa miaia 
iri iejsce w 1936 roku l prowadzona była 
wspólnie z Francuskim Instytutem Ar¬ 
cheologii Wschodu. Kierowałem tą po¬ 
łączoną misją polsko-francuską w la¬ 
tach 1936-1939. Trzy sezony wykopa¬ 
lisk w Edfu w Górnym Egipcie przynio¬ 


sły wówczas wiele wspaniałych wyni* 
ków, nie tylko w postaci kiłkutomowej 
publikacji znanej na całym świecie, 
a dotyczącej zebranych przez nas in¬ 
formacji o życiu I kulturze starożytnych 
Egipcjan, aJe również bardzo dużo za¬ 
bytków, z których część znajduje się 
obecnie w Muzeum Narodowym 
w Warszawie. 

Na terenach od Asuanu do Morza 
Śródziemnego kopiemy stale* Posiada¬ 
my najlepsze koncesje na prowadzenie 
prac w centrum Aleksandrii, w Tell 
Atribwdeicie Nilu, przy świątyni królo¬ 
wej Halszepsut, gdzie odkryliśmy san¬ 
ktuarium Totmesa lll* Są to tereny po¬ 
łożone w Górnym Egipcie, naprzeciw 
Luksoru, a wręc w najbardziej spekta¬ 
kularnym miejscu o jakim może ma¬ 
rzyć archeolog. W drodze wyjątku, za 
sprawą sympatii Egipcjan do naszego 
narodu otrzymaliśmy zezwolenie na 
kontynuowanie badań grobów królew¬ 
skich w Biban-el-Mu1uk*, Marny więc 
szczególnie dobrą opinię w tym kraju 
jako cudzoziemcy, którzy tam pracują 
i zarazem przyjaźnie współżyją z miej¬ 
scową ludnością* 

- W jaki sposób Egipcjanie reagują 
na fakt wywożenia poza granice ich 
państwa zabytków, a w szczególności 
rrłumif starożytnych rtiieszlfańców tych 
ziemi 


Wizerunek faraona Tutenchamona ze 
ziotego aarkofagu znalezionego 
w Dolinie Królów, w którynt przecho¬ 
wywano tnumtif tego władcy 


- Od razu muszę zaznaczyć, że mu¬ 
mii teraz już sięnie wywozi. Nie wolno. 
Ostatnie tego typu przypadki miały 
miejsce w połowie dziewiętnastego 
wieku. Później władze egipskie zakaza¬ 
ły takich praktyk. Zezwolono jednak 
zabierać poza granice Egiptu karto na że 
mumii, to znaczy te elementy, które ją 
spowijały. Odzwierciedlają one wier¬ 
nie zewnętrzny wygląd zabalsamowa¬ 
nego ciała. 

Chciałbym nadmienić, że w ogóle 
sprawa wywozu zabytków z tego kraju 
jest dość skomplikowana, podobnie 
zresztą jak na całym Bliskim Wscho¬ 
dzie. Dzisiaj odbywa się to nieco ina¬ 
czej jak przed laty... 

- Czy nie uważa Fan, że wszelkie 
znaleziska powinny spoczywać w swo-^ 
ich naturalnych warunkach, to znaczy 
tam, skąd pochodząt 

Nie. jestem temu przeciwny prze¬ 
de wszystkim dlatego, że nawet naj¬ 
większe muzeum nie jest zdolne po- 
m icścić Takiej ilości zabytków, jakie po¬ 
chodzą z wykopalisk. Moim zdaniem 
to, że można je z terenów świata staro^^ 
żytnego przewozić do Europy czy 
Ameryki ma pewien sens ogólnoludz¬ 
ki, a także przynosi korzyść państwu, 
/ którego pochodzą, Przecież są one 
■^ajłepszymi ambasadorami danego 
kraju, 

- Wracając do mumii, które dla 
przeciętnego czytelnika gazet stano¬ 
wią swego rodzaju symbtd kultury egi¬ 


pskiej, to czy uważa Pan, iż mamy 
prawo ekshumować zwłoki fucfztiy^- 
cych fysjące lat temu, dlatego tylko, by 
mogli oglądać je turyici odwiedzający 
muzea f 

Sprawa nie jest laka prosta, Były 
okresy sąd/ę, że chodzi panu o mu¬ 
mie królewskie gdy składano je 
w specjalnym mauzoleum /budowa¬ 
nym dla pomieszczenia sarkofagu 
wielkiego patrioty i rnę/a sianu Egiptu, 
7agUiła Pas/y, Oka/alo się ono /a ob¬ 
szerne, poza gfołKiwcem nic w nim nie 
było, tam więc postanowiono prze¬ 
nieść nie mieszczące się w magazynach 
muzeum zmumifikowane ciała staro¬ 
żytnych władców tych ziem. Ze wszech 
miar był to niefortunny i nie mający 
najmniejszego sensu pomysł! Złożone 
w mauzoleum szcz.^tki faraon ów zosta¬ 
ły całkowicie pozbawione opieki ora/ 
niezbędnej okresowej konserwacji. 
Ten stan rzeczy musiał niewątpliwie 
ujemnie wpłynąć na ich ogólną wytrzy¬ 
małość. Podjęto więc decyzję o prze¬ 
transportowaniu ich na powrót do mu¬ 
zeum, Niestety, była ona nieco spóź¬ 
niona. Przy oględzinach mumii Ramze¬ 
sa U, jednego z najwybitniejszych wo¬ 
dzów egipskich, który przed wiekami 
odniósł wspaniałe zwycięstwo w Pales¬ 
tynie i Libii, stwierdzono, że zaczynają 
ją toczyć jakieś bakterie. By nie dopuś¬ 
cić do całkowitego rozpadu zabalsa¬ 
mowanego ciała króla, odesłano je 
w celu przeprowadzenia odpowied¬ 
nich zabiegów konsęfwatorsktch do 
Paryża. Wówczas tO Ramzes II został 
obnażony^ ze spowijających jego 
szczątki bandaży* 

Zupełnie odmienną sprawą jest za¬ 
gadnienie naukowego opracowania 
mumii. Tu w grę wchodzi nie tylko 
dobro nauki, a(e także zwyczajna ludz¬ 
ka cierpliwość. Nie można było w ża¬ 
den inny sposób dowiedzieć się i zoba¬ 
czyć, jak wygląda zmumifikowane lu¬ 
dzkie ciało liczące sobie tysiące lat, 
w jakim przetrwało do naszych czasów 
stanie - bez uprzedniego wyswobo¬ 
dzenia go z bafsam ujących akcesoriów. 
Po dokonaniu takiego zabiegu mumię 
układano w szklanej gablocie. Jednak¬ 
że nie były one ustawione w takim 
miejscu, by mógłzjarzeć do nich każdy 



W Encyktopedli Powazechnef 
PWN możne znaleźć jedynie la¬ 
koniczną noftfdkę: „Kazimierz 
Mkhafoweki {130i-t98n, ar¬ 
cheolog, egiptofog; profesor 
ooFwersyfoto w Warazawh, 
członek Polskiej Akademii Na¬ 
uk; kierownik polskich ekspe¬ 
dycji archeologicznych w Azji 
i Ałryce*^ Jego życiorys jost 
jednak znacznie bogatszy. 
Ukończył kilka wyższych fakul¬ 
tetów, między innymi roma- 
nlstykę, fitozofięł historię sztu¬ 
ki Mając dwadzieścia pięć lat 
został doktorem, w cztery jata 
później otrzymał tytuł profeso¬ 
ra. To on wydobył z mroków 
zapomnienta t po wiekach po- ] 
nownie poka^ światu rzym- j 
ski teatr w Aleksandrii a także 
bezcenna freski z Faras. Doko¬ 
nał wielu odkryć w Dolinie Kró- ^ 
łów, Dahod, Nea Pafos czy Pal¬ 
mirze, Był jednym z nafwybft- 
nłejszy^ przedstawicieli nau¬ 
ki XX wieku. Obok drukujemy i 
federt z ostatnich wywiadów 
z profesorem Kazimierzem Mi- ^ 
chałowskim 

■i 
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turysta. Wręcz przeciwnie, wymagało 
to specjalnego zezwoferiia zarządu 
muzeum, 

- Czego spędżiewa się Pan, czego 
możemy spodziewać się my, (udzie ży^ 
jący w dwudziestym wieku po pracach 
prowadzonych przez archeologów, 
a dotyczących zamierzchłych cywdiza- 
c/l naszej płanelyf 

- Człowiek był, jest i zawsze będzie 
ciekaw tego, co działo się przed nim, 
skąd pochodzi i gdzie znajdują się jego 
korzenie. Zaspokojenie tej ciekawości 
jest o tyle wskazane, że posiada równo¬ 
cześnie kulturotwórczy aspekt. Pozna¬ 
nie nie tylko własnej historii, czy prze¬ 
szłości własnego narodu, ale w ogóle 
całej ludzkości, otwiera horyzonty tym, 
którzy nie zajmują się profesjonalnie 
śledzeniem dziejów pierwotnych lu¬ 
dów, i rozszerza zainteresowania czło¬ 
wieka sprawami humanistycznymi, je¬ 
go rodowodem. Ma to bardzo pozy¬ 
tywne znaczenie... 

- Sprowadzając fen wąlclc naszej 
rozmowy do Pana pracy naukowej; co 
uważa Pan za swoje największe osią^ 
gniędeł 

- Człowiek nigdy nic może sam po¬ 
wiedzieć obiektywnie, co uważa ‘za 
swój życiowy sukces* O tym muszą 
zadecydować ludzie z zewnątrz, 
W moim przypadku uważają, że było 


nim odkrycie i opracowanie Faras, Taka 
jest opinia świata. 

- Zrobił Pan wiefe, afe ery zrealizo¬ 
wał Pan wfzysfhie swoje plany związa¬ 
ne z kańerą zawodową f 

^ - Nie mogę powiedzieć, bym uwa¬ 
żał, że dokonałem wszystkiego. Czło¬ 
wiek jako istota rozumna nigdy nie 
może stwierdzić czegoś takięgo. Ja też 
nie mam takiego wrażenia, tym bar¬ 
dziej, że stale pracuję naukowo 
i o uczuciu dosytu tego co robię me 
może być mowy, Natomiast moi kole¬ 
dzy czy, powiedzmy, ludzie obserwu¬ 
jący moją działalność w świecie, są zda¬ 
nia, że coś w życiu osiągnąłem. 

- Czy można zaryzykować stwier¬ 
dzenie, że stworzył Fan polską szkolę 
archeoto^i śródziemnomorskiej^ 

- Do tego nie trzeba ryzyka. Przed¬ 
tem jej nie było,awięcoczwiste jest,że 
ja ją stworzyłem... 

Rozmawiał: 

StAWOMIR W* MALINOWSKI 


* Dolin A Królów - skalny wąwóz w racłiod- 

ntej części Tob (Górny CgiptJ, slynnj nekro¬ 
polia królewska z okresu Now<;go Bańst^va, 

Hcznfi grobowce sk.ilni> bogato zilobionfr. 


Z NOTATNIKA 
FILATELISTY 


W niimer/o c/w,irrym „SM" przekazaliśmy inlor- 
macje o wstępnym pl.młe tcgorocznyc h emisji znacz¬ 
ków Poc/ly Polskiej. Dziś kilka słów n,i temat kart 
pocztowych, t leszą się one dużym powodzeniem nie 
tylko wśród polskich fll.itellstów, .ile rńwnież I za 
granicą d/lęki ro/Morodnej temalyce oraz pięknemu 
opracow.Mil u gr.ificznemu przez najlepszych pol¬ 
skich artysiów plastyków. 

Tegoroczny plan przewiduje wydanie 15 okolicz¬ 
nościowych kart, tematycznie poświęconych: 
Sh-leciu Instytutu łączności; 

Przedsiębiorstwu HORTEX; 

Urzędowi Rady Ministrów; 

- Dniom Olimpijczyka (motywem tej karty będzie 
wspaniały sukces polskich bokserów na Igrzyskach 
Olimpijskich w Tokio w roku 1%ą, gdzie polscy 
zawodnicy zdobyli trzy złote medalej; 

- Kongresowi Zjednoczonego Stronnictwa Ludo¬ 
wego ; 

= SOTeciu klubu sportowego ŁĄCZNOŚĆ w Bydgo¬ 
szczy; 

- zabytkom polskiej kultury - tym razem motywem 
tej karty będzie Zamek Ostrogskich w Warszawie, 
gdzie ma swą siedzibę Towarzystwo im, Fryderyka 
Chopina; 





POLSKA 




~ 150-leciu Huty Metali Nieżelaznych „Szopienice'^; 

-- 65 rocznicy stosowania w Polsce datowników oko¬ 
liczności owych (p ierwszy taki datown i k stosowano 
w roku 1919 w Warszawie z okazji I Wystawy Marek 
Po cztowych); 

- obiektom starego hutnictwa występującym 
w Polsce; 

- odnowie zabytków Krakowa (2 kartyj; 

- Międzynarodowej Wystawie Filatelistycznej „SOC- 
FłLEX'34", która tym razem odbędzie się we Wroc¬ 
ławiu, między innymi z okazji 40-lecia Polski 
Ludowej; 

- 75-tej rocznicy powstania ratownictwa górskiego; 

- Dniowi Znaczka 19B4. 

Należy się liczyć z tym, że pian ten może ulec 
pewnym zmianom. A tymczasem przedstawiamy 
znak opłaty karty pocztowej wydanej pod koniec 
ubiegłego roku. Znak ten przedstawia obrazek zimo¬ 
wy namalowany przez małego Roberta (5 lat) z Domu 
Klutury MURANÓW w Warszawie. 

PIOTR WIECZOREK 


Pewnego 

razu.-. 

SMAK 

BYŁBY 

INNY... 



Pewnego razo, siedząc przy stole, znakomity as^ 
tronom J, Kepler nagle spytał żonę: 

- Jak myślisz, moja droga - jeżeli w przestrzeni 
kosmicznej unosiłyby się niezliczone kropelki oleju 
i octo, drobinki soli 1 pieprzu, kawałeczki jajka i wszy¬ 
stkie inne potrzebne składniki, to czy w przypadko¬ 
wym zetknięciu mogłaby powstać taka sałatka, jaka 
teraz stoi na stole? 

- Nigdy! - zdecydowanie odpowiedziała żona. 

- Dlaczego nie? - sprzeciwił się Kepler - Według 
moich obliczeń, zgodnie z prawami*** 

- M ówię nie o tym, czy sałatka mogłaby powstać 
- przerwała pani domu - ale o tym, że smak byłby 
całkiem inny) 

Johann Kepler (27.12*1571-15.11*1630), niemiec¬ 
ki astronom i matematyk. W czasie studiów teologii 
protestanckiej zetknął się z potępianą przez nią teo¬ 
rię Kopernika i stał się jej zwolennikiem. W łatach 
1594-1600 uczył matematyki 1 astronomii w Grazu. 
W latach 1600-1612 był w Pradze współpracowni¬ 
kiem Tychona de Brahe. Po Jego śmierci opracował 
tablice ruchu planet (Tabula Rudolphina 1627). Od 
1612 r* wykładał matematykę w Unzu, od 1626 
w Ulm i Żaganiu. Odkrył ehptycznę postać orbit 
planetarnych (1609) oraz związek między długościa¬ 
mi i okresem obiegu planet (1619). Wynalazł lunetę 
dwu soczewkową. Napisał wiele prac z matematyM 
i fłzyki. Prześladowany z powodu wyznania, całe 
życie żył w nędzy. (kg) 





















































„Wzbogaćcie ten festiwal swoimi głosami, dźwiękami 
instrumentów i piosenkami. Wiemy, że jesteście naszy¬ 
mi sojusznikami na drodze do wielkiego, wspólnego 
oelu. Ten cel to świat bez wojen, ludzkość żyjąca 
szczęśliwie na najpiękniejszej z planet - Ziemi..." 

zaangażowana"', szerszego i dla nas 


Z tym posłanfem zwrócili si^ do 
uczestników 14 Festiwalu Pieś¬ 
ni Polityczne] jego organizato¬ 
rzy. Festiwal to... przede wszystkim 
Oktoberklub, A OktoberkEub to histo^ 
ria ruchu klubowego, to historia roz¬ 
śpiewania mtodziezy NRD. Takie kfu- 
by piosąnki jak ten, powstawały 
w końcu lat sześćdziesiątych niemśJ 
w każdym mieście NRD. W roku 1978, 
także z Inicjatywy Oktoberklubu, 
utworzono przy Akademii Sztuki - 
Centrum Piosenki. Zaczęto gromadzić 
nie tylko nuty i słowa piosenek, ale 
także płyty, taśmy magnetofonowe i... * 
opracowania naukowe. Powstało 
w ten sposób zaplecze naukowe ruchu 
klubowego. Dziś katalogi Infoteki Cen¬ 
trum Piosenki wyglądają imponująco: 
płyty, kasety, nuty, rozprawy nauko¬ 
we. Oczywiście w łnfotece znajduje się 
także pełna dokumentacja czternastu 
edycji Festiwalu Pieśni Politycznej... 

W 14 Festiwalu {12-19.02} wzięło 
udział 48 wykonawców z ponad 30 
krajów. Pierwsi goście przyjeżdżali już 
w sobotę 11 lutego. Odbywały się 
pierwsze, niezaplanowane jeszcze 
przez organizatorów spotkanja. W so¬ 
botę wieczorem zaakcentowała swój 
udział, także jeszcze nieoficjalnie, de¬ 
legacja polska. Katarzyna Gartner wy¬ 
konała piosenkę z widowiska ,,C 2 a 3 
dla domu'', zapowiadając przyjazd 
Czesława Niemena, który zjawił się 
w Berlinie w środę 15 lutego. Niemen 
(na zdjęciu) obok Żanny BJczewskiej 
(na zdjęciu), należał do najpopularnie¬ 
jszych uczestników festiwalu. Wszy¬ 
scy czekali na jego próby i dwa koncer¬ 
ty. O nich za chwilę... 


bardziej czytelnego. Zatem pleśń, pio¬ 
senka zaangażowana... Okazuje się, że 
mogą ją wykonywać zarówno zespoły 
folklorystyczne, jak i rockowe. Obok 
profesjonalistów, choćby Biczewskie] 
i Niemena, prezentowali swoje pro¬ 
gramy amatorzy. Oktoberklub to prze¬ 


cież także grupa muzykujących amato¬ 
rów... Zainteresowanie koncertami 
było ogromna! Bilety w trakcie trwa* 
nia festiwalu były nie do zdobycia, 
choć najciekawsze koncerty transmi¬ 
towały i retransmitowały radio I tele¬ 
wizja. Żaden zespół nie schodził ze 
sceny bez bisów, publiczność doma¬ 
gała się wykonania konkretnych utwo^ 
rów, podając ich tytuły. Tak było na 
przykład na koncercie Biczewskiej, 
która na bis zaśpiewała bodaj osiem 
utworów. A przecież Biczewska takich 
koncertów dała ponad pięćl Czesław 
Niemen - dwa... W programie pierw¬ 
szego znalazły się starsze i nowe 
utwory z jego repertuaru. Za miast pla¬ 
nowanych 45 minut, grał półtorej go¬ 
dziny, a zakończył swój występ wyko¬ 
naniem Etiudy c-moil op. 10 „Rewolu- 
cyjnej" Fryderyka Chopina. Niemen 
obchodził w Berlinie 45 urodziny. Mo¬ 
ment składania urodzinowych życzeń 
dostrzegli organizatorzy festiwalu, 
którzy natychmiast zaproponowali 
spotkanie. Postarali się nawet 
o świeczki... 

Festiwal to nie tylko koncerty, ale 
także, a może przede wszystkim spot¬ 
kania, te oficjalne i te nieoficjalne, de¬ 
cydujące o niepowtarzalnej atmosfe¬ 
rze tej Imprezy. Na spotkanie delegacji 
polskiej z radziecką wybrałem się 
z magnetofonem, licząc na to, ze uda 
mi się namówić Żannę Biczewską 
i Czesława Niemena na wspólne wy¬ 
konanie piosenki. Niestety — Mierni 
dotarł do Berlina parę godzin po spot¬ 
kaniu. Zapytałem jednak Biczewską, 
czy przyjęłaby propozycję wspólnego 
wykonania piosenki. Oczywiście “ po¬ 
wiedziała i dodała, że bardzo chętnie 
zarejestrowałaby w studiu parę utwo¬ 


rów, właśnie z Niemenem, którego 
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Kto przyjeżdża do Berlina... Oczy¬ 
wiście cL którzy mają w swoich reper¬ 
tuarach piosenki i pieśni zaangażowa¬ 
ne. Tłumacząc nazwę tej imprezy - 
Festiwal des politischen LIdes- nale¬ 
żałoby raczej używać terminu „pieśń 


mUivK| 


rzecz jasna dobrze zna. Poczym wzięła 
gitarę i zaśpiewała jedną ze swoich 
najnowszych piosenek. Zagrała i za¬ 
śpiewała Żanna Biczewska, zagrała 
i zaśpiewała Katarzyna Gartner. Obie 
panie umówiły się na sesję nagranio¬ 
wą, która być może zostanie zrealizo¬ 
wana w czasie pobytu Żanny Biczew* 
sklej w Zielonej Górze na Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej. 


Na ostatniej konferencji prasowej 
organizatorzy prosili wszystkich akre¬ 
dytowanych przy festiwalu dziennika¬ 
rzy o skierowanie Ich posłania do mło¬ 
dzieży wszystkich krajów, co niniej¬ 
szym czynię: „Wiemy, że/esteści© na¬ 
szym i sojusznikami na droćże do wie/- 
HmgOf wspóinogo celu. Ten cei to 
świat baz wojen, ludzkość żyjące 
szcząśliwie na najpiękniejszej z planet 
-Ziemi". 


Fot. K. Adamowski 
) archiwum 




Już w roku 1957 na słupach 
ogłoszeniowych wielu polskich 
miast pojawił się afisz zapowia¬ 
dający występ zespołu rock and 
rollowego. Lecz był to zwyczaj¬ 
ny trick reklamowy, aby ścią¬ 
gnąć publiczność, która na im¬ 
prezę jazzową już by nie przy¬ 
szła. Pod firmą rock and rolfa 
występował wówczas dixie!an- 
dowvzesDÓł z Krakowa „Drążek 
prowadzony przez 
btanistawa „Drążka" Kalwiń¬ 
skiego, magistra matematyki, 
pianistę i saksofonistę, a w roli 
gwiazdy - śpiewając rzeczywiś¬ 
cie klika przebojów z repertuaru 
Haley^a i Presley'a - wystąpiła 
Kanadyjka polskiego pochodze¬ 
nia studiująca w Warszawie, 
Jenny Jaworska, która przybra-^ 
ła pseudonim - Jenny Rogers* 
Dopiero w roku 1959 powstał 
pierwszy autentyczny polski ze¬ 
spół big beatowy*.* 
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Jui dawno nie drnlwwałem Listy Przebojów Pr* 111. Przypominam więc jej 96 
notowanie* W tym miejscu uwaga - 17 marca I(KI (tłl) wydanie, dwuczęściowe. Część 
pierwsza od godziny 20.00 do 22*05, część druga od 23*00 do 1*00. To w radiu,,. A w Sati 
Kongresowej 1 kwietnia j,ży we” wydanie listy z udziałem czołówki polsktch wykonaw¬ 
ców: UrazuJj, Martyny Jakubowicz, Lombardu^ Republiki i Lady Pank. 


USTA PRZEBOJÓW 


1 1 e FABRYKA MAŁP fj, Bory- 

aowicz, A. Mogielnicki} 

- Lady Pank 

2 3 6TO TYLKO TANGO {M.O. 

Jackowscy) — Maanam 

3 20 2 KURTYNA fG. Clochowtikt) 

- Ropublika 

4 2 13 ONLY FOR LOVE (Limuhl) 

- Limahl 

6 4 12 nieustanne TANGO {G, 

Clochowaki) - Republika 
e 6 6 ZDRADA {M.O. JackowBcył 

- Maanam 

7 7 3 JEZU, JAK SJĘ CIESZĘ 

(L, Janorko) - Klauu M'lt- 
tfoeb 

3 0 10 HERE COMES THE RAIM 




TRÓJKI 




AGAIN {A. Lorłnox, O.A. 

CoHibs, Rutherford)—Gono- 

Stowart) - Eurythmics 

sla 

9 8 6 KOCICA {Piekarczyk, Mahet, 

16 ł5 9 KTO TU MIERZY CZAS {K. 

1 Rzehak) TSA 

JoryczewsM) - Oddział 

1 10 13 3 ftADiO GA GA {F. Morcury) 

Zamknięty 

1 - Ouoon j 

17 19 5 PIPESOFPEACEłP^McCar- 

1 11 10 7 DWA SŁOWA, OWA ŚWIA- | 

tnoy) - Poul McCartnoy 

TY (G, Stróżniak, M, Ostro¬ 

18 12 7 NA DRZEWIE (K. Mnrzoc, 

wska) - Lombard 

A. Markowa) - ZOO 

12 18 3 N08DOY TOLD ME (J, Lo- 

19 14 11 NEVER, NEVER COMES 

nnon) John Limnon 

{zo»p.}-C(os»U Nouyoau>: 

13 11 17 ZAMKf NA PIASKU (J, Bo- 

20 22 7 WHAT IS LOVE {N. Jonoa) 

ryoowicz, A. Moglolnlckl) 

- Howard Jor^us 

- Lody Ponk 

21 26 1S pySS'N BOOTS (Ant, Mor- 

1 14 17 4 BIRD OF PARADISE |S, 

co) - Adam Ant 

Whitn) Snowy Whltn 

22 28 4 MIODLE OF THE ROAD fCh. 

15 9 11 HOME BY THE SEN łBanka, 

Hyndn) - Pretofidoro 


23 21 9 MY OH MY łHoldor, Loa) 

- Slade 

24 23 8 ONLY YOU tV. Ciarko) - 

FIyIng Pickots 

25 16 14 SŁODKIEGO, MIŁEGO ŻY¬ 

CIA (S, ŁosowskI, M. Dutkio- 
wioz) - Kombi 

26 33 2 OBCY RAJ, OBCE NIEBO 

{W. Krakus, M. Wójta- 
szowska) -OZZY 

27 37 “3 GDY GRALI DLA NA$ 

ROOLING STONES (J, Kruk, 
A, Mioglornicki) 2 ^ 1 
2a 31 4 THE SIGN OF FIRE (Cumin, 

Wost-Oram, Wooot») - Flstk 
29 - 1 WfSHFULTHiNKING (zosp.) 

— China Criala 


30 24 10 NEVER, NEVER (V, Ciarko) 

— Assembly 

31 — 1 JUMP (E.A. Van HaJon, 

M, Anthony, D.L. Roth) 
— Van Halen 

32 35 4 ZAWSZE PRZYJDZIE CO 

MA PRZYJŚĆ (P, Sirula, M. 
Maliszewska) Ekodus 

33 34 11 JOANNA {Sali, Taylor) 

Koo! A/id Tbo Gang 

34 39 3 NOWY ŚWIETNY PLAN 

(W. Darflsrklowicz, Z, NŁko^ 
domski) - Rozorwnt 

35 - 1 BREAKMYSTRIDE IM.Wil- 

dof) - Matthew Wildor 
3G - 1 SOS (Fry, Sinyleton, Whito) 
- ABC 

37 25 8 SWEET SURRENDER (R, 

Slowart) — Rod Stewart 

38 - 1 NIE MA ZYSKU (W. Tka¬ 

czyk) - Kombł 

39 40 3 CRIME Of PASSION {M, 

Oldlin(d) - Miko Oldflold, 
Barry Pu Im o r 

40 — t R6LAX {zosip*) - Fronkio 

Gona To Hollywood 
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ZASADNICZA 

CTKOłA 

GÓRNICZA NR 1 i 2 
KWK 

„ZABRZE-BIELSZO- 

WICE" 

OGŁASZA ZAPISY 
DO KLAS PIERW¬ 
SZYCH 

NA ROK SZKOLNY 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 

- nie przekroczony 18 rok źycta, 

- świadectwo ukoń^enla szkoły 
pocfstawowei, 

- dobry stan zdrowia stwierdzo¬ 
ny przez iekarza zakładowego 
kopalni, 

Przy wpisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez 
kandydata oraz jego rodziców 
lub opiekunów, 

- załączyć życiorys, dokument 
urodzenia, 

- za pośrednictwem dyrek^i 
szkoły zawrzeć umowę z zakla* 
dem prący KWK ,Zabrze*Biel- 
szowioe". 

Zasadnicza Szkoła Górnicza 
kształci w zawodach: 

- górnik techniczne] eksploatacji 
złóż, 

^ mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 

- elektromonter górnictwa po¬ 
dziemnego, 

-- mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych, 

Kopainia prowadząca szkołą za> 
pewnfa wysoką pomoc matsriaJ- 
ną, uczniom zamiejscowym za¬ 
kwaterowanie w internacie oraz 
wyżywienie. Wszyscy uczniowie 
otrzymują codziennie posiłek re- 
generacyjnyA Ponadto uczniowie 
otrzymują umundurowanie w kla¬ 
sie pierwszej i drugie],ekwiwalent 
wąglowy pieniężny, premię za 
osiągnięte wyniki w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizuje 
obozy wypoczynkowe w Krynicy 
Morskiej, Szczyrku, Gier^owie, 
Karpaczu. Szkoła posiada dosko¬ 
nałe warunki do uprawiania 
sportu. 

Ukończenfe szkoły uprawnia 
absolwentów do: 

- wstąp u do 3-letntego techni¬ 
kum górniczego, 

- zaliczenia 1 roku do uprawnień 
jubileuszowych i urJopowych 
i wynagrodzenra z Karty 
Górnika, 

Podanie należy kierować pod 
adresem: ZSG Nr 1 KWK „Zabrze- 
Bielszo wice" ul. Sienkiewicza 43 
41-800 Zabrze lub ZSG Nr 2 KWK 
„Zabrze-Btelszówice'' ul. E. Koko¬ 
ta, 1S3 41-711 Ruda Śląska. 24} 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Dziś zapraszam na wędrówką 
wśród gwiazd, nad rzeką Missisipi oraz do fermy... 
kóz. Na brak zadań nie możesz narzekać, musisz 
natomiast uważać, by nie wpaść w pułapkę. Oo 
zobaczenia za tydzień w tym samym miejscu. 

BEN AK1BA, gospodarz Abraka debry 



Zadanh premiowane nr 466 






/- ; 




Na rysunku widzisz, jak można - rozpoczyna¬ 
jąc podróż z gwiazdki w lewym górnym rogu - 
przejechać przez ^yszystkie gwiazdki ai do tej 
w prawym dolnym rogu. Użyłem do tego 15 
linii. Ale ten sam rezultat można osiągnąć wy¬ 
korzystując tylko 12 linii. Czy zdołasz tego do¬ 
konać? Pamiętaj, że kierunek podróży można 
zmienić tyJko w gwiazdkach. 




Dwaj malarze - pan K. i pan B. malowali charak¬ 
terystyczne obrazki nad Missisipi. Pan K. - to ten 
z iewej, pan B.-ten w berecie. Któryż nich popełnił 
mniej błędów na swoim obrazie w porównaniu 


z tym, co widać w naturze w danej chwili? OdpO' 
wiedź znajdziesz za tydzień w naszych rozwiąza' 
niach. 






m WIERZYSZ... 


H +41 P i 


me je¬ 
steś pewien, 
czy t© grube 
linie pionowe 
są rzeczywiś¬ 
cie proste 
i równoległe, 
zmierz je linij¬ 
ką. Wtedy się 
przekonasz... 
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PUNKTÓW 


Jak zwykle - weź do ręki ołówek lub 
,długopis i połącz starannie liniami 
prostymi kolejne punkty od 1 do 45. To 
nagroda za rozwiązanie pozostałych 
dzisiejszych zadań i sztuczek. 
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Pewien inóji znajomy &7.cjk miał 160 k6z. Zamykano je sa noc w pięciu 
scagrodach, w k^e; lustępnej było o 6 kĆK więcej mi w poprzeć! niej; Ile kbz 
było w każdej ogrodzie ^ 







W oczach chłopca pojawiło się niedowiarzanie. 

- Chce być mój przyjaciel, pan mówi. Może chce, żebym robił 
wszystko ]ak on. Może chce, żebym się ochrzcił albo modlił do 
waszego Boga, albo uwierzył w coś i potem będę tego żałował? 

Zapadło niezręczne mlłczenie. Twarz duchownego pociemniała. 

- Rzeczywiście pragnąłbym, żebyś uwierzył w pewne prawdy, 
które są dobre dla twojej duszy ^ przyznał.» Prawdy, w które niemal 
wszyscy biali wierzą 1 według których postępują. I rzeczywiście chcę, 
żebyś robił pewne rzeczy, o których cl mówiłem. Na przykład, żebyś 
traktował swoją matkę z serdecznością, i żebyś nie kłamał, nfe kradł, 
i nie przeklinał. 

- Indianie tylko przeklinają, jak sią nauczą od białych - powiedział 

chłopiec. - M6) ojciec mówi, że byl mały i jak biały przeklina 

niech to piekło pochłonie. Niech to piekło pochłonie, jak pada, I niech 
to piekło pochłonie, jak Iskra nte chwyci prochu. To mój ojciec też 
mówi niech to piekło pochłonie. Potem ktoś mówi, co to znaczy-że 
Wielki Duch musi tę rzecz smażyć w ogniu piekielnym już zawsze. 
Mój ojciec zdziwiony. Czemu Wielki Duch miałby smażyć w ogniu 
piekielnym już zawsze proch, który nie chwyta iskry? Po co ma 
smażyć w ptekte deszcz, który sam zrobił I sprowadza na ziemię? 
Potem mój ojciec nigdy nie przeklina. Mnie nie każe przeklinać. To 
jest kłamstwo białego człowieka. 

- Cóż, rad jestem słyszeć takie nauki z ust poganina » rzekł pastor 
Eider z godnością I odrobiną sarkazmu. Poiedł ct taż okazywać 
rodzicom miłość I posłuszeństwo? 




ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY; 

MAŁPKA KATARYNIARZA: olc dme drts! 
(feolelooSć oImo) -1 &-11-11M- 
7-11-12-1-4-J-2-I-J-9, SIEDBM RAZY TO SAMO: 1) 
£ dwi^iUA lijikAdiL u gpdfy i doliii kokArdlEA sa f utaefau 
cMruip, 2) jii^lkiynkA tamp^y i skik aa stoliku w 
dolnyct regu^ 3) rnimbowt ca l^pit i prsySuywka 
pacsynui m stoliku, 4) nylueci ni buidce i pokrętle 

jji. tiY 2 ^ 2 £iiiu kahł butli, S) gótmy awxl miseczki i taki sam' 
owal aa lampL« bezdeiuom:}^ 6) ^^baAka^’ na flede i manpmctr 
m butlij 7) koAcdwka wtyczki przy maszynce do goleiia 
i flakon (bes KTO STARSZY: 

aEkt t roNdKiiiCwa uk jisi scuszy/daed są blifmętaiiu J w le; 
chwili liczą sobie po sze^ lat. 


WIRO-KRZYŻÓWKA BOTANICŻNA 


N. * 


Odgndjcui wymy o podicych nacte- 
niftch i wp-isi ję df> gćnKgo dugninu. 
Nistępnk pnęnitj wuyftkae thery do 
edpowiednidł pól dolnego dugrunu 
i nędami p4zio[n>’mi odczytaj rozwiąż 
onie - nazwy 10 roiliji. Rozwifz&cue 
przdUif w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru ihkI sdresein; „Świat Mło¬ 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War¬ 
szawa, „Zadanie prmiowane nr 4^56*^ 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w iosowiniu na^ćd. ZNACZE¬ 
NIE WYRAZÓW 

PRAWOSKR^TNtE (pooąiek wpisy¬ 
wania w polu ozoaczonynł kreską): 

A) ehtojiioiui robinii tatrzańska, B) by¬ 
lina lełoa z rodziny Iłliowaiych, o bia¬ 
łych, dzwonkowatych, wonnych kwia¬ 
tach, C) rodina zielona z rodziny moiyL- 
kowaiych, występująca głównie na pół¬ 
kuli północnej, w Polsce w Tatrach 
(przestaw litery w wyrazie graoslck), 
D) zkrnniak, E) rabatowa rotUna o sil¬ 
nie pachnących kwiatach, szczególnie 
wieczorami. 

POZ10MOt<27) foSlina warzywna o ja- 
daliiym korzeniu^ symbol zdrowia, 49^) 
zadrzewiony obszar w ink£cie, poprze¬ 
cinany alejkami t 5S) drzewo Uiciaste 
o twardym drewnie, 56) owoc laminy. 


PlONO WOt 19) drzewo z gór Lib^u; 
46) śdnana w czasie siaiifolcosów, 41) 
podzwrotnikowe pnącze, 22) tyłka 
w liidu. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE¬ 
MIOWANEGO NR 4«L 
a IS ntuneni „Śwista Mlodyeli^^zdiiia 
4.03,lJS4f, 

. ■ -ł' 

Trzeba iyó, a nie lyUco istnieć. ^ 
Fo^omo: stul, zebra, laba, połeć, wi¬ 
wat, niwa, wełna, dolar, tusz, Abba, 
akacja, stora, osmoza, luty, Anna, la¬ 
zur, Amiza, odra, sp^, wiano, kwik,^ 
Ukta, £aieć. Pionowo: trolejbus, 
rzeźnia, karibu, Zawadzka^ bywalec, 
arteria, tytan, sarna, jątrzenie, szarot¬ 
ka, oklaski, mazurek, lampion, 
Norwid. 

Nągtody wylosowali; 

Jacek fiofz^ki , Piotr Cho* 

rąźak , Beata Koniecziu 

, Pioti Nawiciniak 
, FłOtr Oleszczak , Jaro¬ 
sław Scretny , Bogusław So¬ 
bczak , Ewa Sobieszczaó- 

$ka , Tadeusz Sznapka 

, Tomasa Wietrzyński 
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^ Zawsze okazuję moim rodzicom miłość i posłuszeństwo. 

^ Ma na myśli swoich Indiańskich rodziców - wviaśnit9 ciotka 
Kato. - Za nic nie chce przyznać, że jego ojdao robił kiedy ko hwiek 
rzeczy złe i przerażające, jak skalpowartle białych dzieci i roztrzaska 
wenie ich biednych główek o pleń drzewa. 

- Nie prawda zawołał chłopiec zrywając się na nogi. ^ Ale jest 
prawda, że mężczyźni z Paxton zabili dzieci z plemienia Conestogo, 
a pułkownik Elder jest kapHan ludzi z PaKton. 

Sarkazm, rysujący się wymowną linią wokół ust pastora, powoli 
sią rozpłynął. 

- Nikt lepiej niż cf, którzy głoszą Ewangelią, nio zna niezgłąblo* 
nych mroków łt^dzkiego serca powiedział ze smutkiem.« NieMedy 
najprzykładniejszy chrześcijanin wymyka się z rąk. 

- Czy dobry człowiek, jak ten, co gtosf Ewangelię, też wymyka sią 
z rąk? -- spytał chłopiec. 

Pastor patrzył mu w oczy nie spuszczając wzroku. 

Nie, nieczęsto ^ odparł. - RobUem, co mogłem. Jako Ich dowód¬ 
ca kazałem im się rozejść i wródć do domu. Ale odmówili. Gdybym 
się upierał, zaatrzelliby mojego ulubionego konta. 

- Lepiej nieżywy ulubiony koń niż nieżywe ulubione dzl^ bied¬ 
nych Indian - zapewnił go chłopiec. , 

Patrząc na pastora Eldera Myra Butler pomyślała, że nigdy jeszcze 
nfe było w nim tok wielkiej mocy I opanowania. 

» Zapewniam clą, Jolinny, że nie tylko bieli łamią piąto pnykaza¬ 
nie - rzeki z pokorą, Obie strony popełniały wbrew woli Boga czyny 



złe i hańbciąca. Osiem, dziewięć lat temu nie ośmieliłbym sią wygło¬ 
sić kazania, gdybym nie trzymał obok siebie na ambonie dwóch 
naładowanych strzelb. Takie mężczyźni z mojej kongregacji siedzieli 
w ławkach z naładowanymi strzelbami. RobillŚmy tak, żeby przypad¬ 
kiem twoi czerwonoskó^ przyjai^le, którzy zaglądali przez okna, 
nie próbowali zdjąć skafp^ z nas I naszych dzied. Powiadasz, że 
twój przybrany indiański ojciec nigdy nie skrzywdził białego dziec¬ 
ka. Może to I prawda. Przykro mi, ale muszą d powiedzieć, że ja 
osobiście znam wielb sprawdzonych przypadków, w których białe 
dziad zostały zebłto l okaleczone przez Itwłian. Wiem o jednym 
przykładzie, ktody użyto głowy jako nożnej. 

- To nieprawdal-wytHichnąłchłopiec.-Widziałem dużo skalpów 
w naszej wiosce, ale nie skalpy dziedl Mój ojdec mówi, ża ludzft 
tchórza, jak walczą z dziećmi. 

Ciotka Kato poderwała się, żaby zmusić chłopca do mficzania, ak 
pastor ją powstrzymał. Twarz mtd białą. Mkno to z wiał kim opano 
wanlem podniósł szklanką do ust. Popijając trunek małymi 
mówR chłopcu z wielką mocą i powagą o braterstwia ludzi I obowiąz¬ 
kach. chrze^jańsklch wzglądem siebie, tak białych. Jak i czarwono- 
skórych. Nie zadawał pytań, które wymagałyby odpowiedzi, nfe 
wygłaszał prowokujących deklaracji 1 nie pozwąJał, by mu pizerywa- 
no. Na zakończenfa odmówił długą, żarliwą modlitwą f odprawK 
chłopca. 


Cdn. 



































































































































































































































































STRESZCZENIE: Gtowy z Wyspy Wielkanocnej i &^nny Chiński 
Mur, wodospad Niagara f piramkly egipskie, ruiny starożytnego 
Rzymu i średniowiecznych zamków - historyczny bałagan; oto co 
znalazły Jadna i Aurelma po dotarciu do namierzonego obszaru. 
Kłótnia: lądować? wrócić? zatrzymać sią? Jadna-dowódca wyprą- 
wy rozkazuje; lecieć dalej wbrew wszelkim niebezpieczeństwom! 
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OSOBIE Zt^AC 
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MiesWAJACA DOK- 
[NASWWTtitOA.. 



ALC CdZ PorĘA- 
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PO^UE TAM 
WiZ'^#&rKtCH 
WALBĆtAMótt 
DO ATAłCUl!! 


OUZ WIEM^ GO“ 
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VV CZASIE ostrej zimy pewnego mieszkańca Szkocji odwie¬ 
dził jego sąsiad. 

*- Szkoda, żeś mnie nie uprzedził ~ mówi na przywitanie 
gospodarz - napaliłbym na dwie osoby. 

* 

- NIE WIESZ, dlaczego Jurka wykluczyli z klubu najmłod¬ 
szych taterników? 

- Bo ktoś go podajrzat. Jak na drugie piętro jechał windą.,. 


'mDaKaatigmess:..i 







M oże byłoby dobrze, /ebym porozmawiał z chłopcem - rzeki. 

- Miałam nad/leję, że pan pastor nią zgodzi. Znroz przypro¬ 
wadzą Johnoy'egr> - powiedziała Keto wychodząc. 

Ani pAitor, eoi Myra Butler nie uatyizełł, gdy chłopiec wszedł do 
pokoju. Rozmawiali we dwójkę I nagle iposUzeglL ie atol 
w drzwladi, amukła poatftć o ciemne] twarzy W nwojej kurtce, 
apodniacb I butach mógł uchodzić za Jednego z wielu zamożnych 


tZSM3£XZ 


r 

fi 

chłopców miasteczka, ale przy wnikłlwyrn spojrzeniu odkrywało się J 
pewną odmienność w jego postawie, w wyprostowanych plecach, ^ 
napiętej sylwetce ciała, jakąś obcą niezawisłość, której nie sposób | 
określić. Chłopcy przyprowadzani przed oblicze groźnego pastora na '* 
ogół szli z niechęcią, niektórzy się bałt, wszyscy czuli się nieswojo. | 
Ten chłopiec startął przed nim bez lęku czy poczucia niższości. Tytko | 
jago oczy zdradzały ślady bólu ł skrywaną wrogość. ' 

Zanim któreś z nich zdążyło się odezwać, weszła zamaszyście 
ciotka Kale niosąc dzbanek i szklanki na miadztanej tacy. 

- Nie musisz steć, .Johony - zwróciła się do chłopca. 

Zgiął nogi w kolanach t usiadł na podłodze, a pastor zauważy! 

skurcz bólu nu twarzy jago matki. 

- Jobnny, Jest tu obok mnie krzesło ^ zwrócił się do chłopca. 

- Przywykłem do siedzenia na podłodze^ odparł, A na dworze 
tet mk trawie. Tu są kolana mojej matki Ziemi. 

Ciotka Kate rzuciła pastorowi wymownespojrzenlo, „No pros.^ęl", 
zdawało się mówić, Kiedy napełniła szklanki, slodkawy zapach whi¬ 
sky rozazedl się po pokoju. Taki byl zwyczaj owych czasów - połnu 
szklaneczka dla pastora, odrobinę mniaj dla siebie ł dla bratowej, 

I zmieszana z wodą dla GordJego. który przyszedtz nią na górę. Teraz 
podniosła piątą szklaneczkę. Już napetnioną wodą. 

- Ty Johnny? spytała, ale było widać, to nie oczekuje jego 
pr/yzwoietda. 

Pastor przyjął odmową chłopca spokojnie. 

- Okazałbyś więcej szacunku, Johnny, gdybyś się do nas przyłą¬ 


rrT^TeTtfcKiyaR!: 


czy! - rzekł powściągliwie. - Ciotka zaprosiła cię do nn^zego grona, 
i dobrze być posłusznym i zgodnym. 

- Nie lubię - rzucił chłopiec krótko, 

- Wcale nio jestom pewien, czy lubimy specjalnie wszystko to, co 
nam przychodzi robić na ziemi-zauwaiyłpastorElderznamysłam. - 
Jednakże ludzie cywilizowani potradą odkład : ć na bok sprawy dała 
L okazywać miłosierdzie, stawiać wyżej sprawy ducha, zwłaszcza 
w rodzinie. Gdybyś zechciał poćwiczyć się w ^jrzeczności i wypił 
z nami łyk, może poczułbyś $Ię bliższy Bogu i ludziom. 

- Ojciec mi mówił, dlaczego binly człowiek daje Indianinowi rum 

brzmiała odpowiedź chłopca, trtdianin się upija. Biały kupi tanio futro. 
Potom Indianin jest trzeźwy. Nie ma pieniędzy, nie m« futra, nie rna 
nic. Nienawidzi białych liidzi. Któregoś dnia ich Ciotka Kate 

dała rum Gordieuiu. Pan chce dać rum mnie. Chcecie, żebyśmy was 
nienawidzili? ChceciOr żebyśmy was jednego dnia zabili? 

Dość tego, Johnny I - rzuciła gniewnie ciotka Kato, 

^ - Jn z ninn porozmawiam - oznajmił pastor. Zwrócił $lę do chłop¬ 
ca: - Johnn, to, co mówisz o niektórych białych kupcach, jest przypu¬ 
szczalnie prawdziwe. Nigdy nie zdarzyło mi się z tym zrtknąć, ą|« 
śłyszałenn o tym i nie pcchwalam takich praktyk. Wśród białych jest 
dużo zła, tak jak wszędzie indziej. Ale w tym. co robimy, tta rna nic 
złego, Jest to po prostu towarzyska okazja. Zebrdllśmy się tu w gro¬ 
nie przyjaciół. Niczego od ciebie nie iądenny. 
































































































































































































































